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Bombaml chcieli zaHit :cesarza-Abisynji 
li' łosi zbon1bardo1t1a·1 i De ssie . . . 

Szplt~I . an1ergkańskl--z~s~al żnl.szczonv 
· Włosi zbombardowali wczo 
ra.i Dessie. Jak przypuszczać 
należy, chodziło im o to, by 
p~dczas bombardowania zabić 
~egusa. Tern można sobie wy 
tłumaczyć lawinę bomb, któ
ra spadła na nieszczęsne mia 
sfo 

' źródeł angielskich dono-
. sią, 1ż w czasie trzykrotnc:gc, 
bomhardc•'\ll!1ia Dessie w cłn:n 
wczorajszym od hÓmb, rzuco
nych przez samoloty włoskie, 
zginęło przeszio 40 osób, żoł
nierzy, kobiet, dzieci. Przeszło 
;oo jest rannych. 

W czasie pierwszego raid .1 

samolotów włoskich, cesarz 
abisyński ocalał tylko dzi~ki 
temu, iż w Dessie otrzymano 
wiadomość o zbliżaniu się wło 
skiej .eskadry bombardującej. 
<.:esarz początkowo odmawiał 
udania . się w miejsce, któremu 
pie .gr,()z\ły bomby ni<>przy ją
cicłsłcie, wkoucu jednakże u<la 
ft) eię gQ uakłohić dQ opuszcze
ni~ p~tacu. Otoc~~nie. cesarz.a 
i;wroc1ło uwagę, tz Ule powi
nien on narażać na szwank 
swego. życia, tem bardziej, że 
śmierć jego byłaby katastrofą 
dla Abisynji. 

·Wkrótce po opuszczeniu pa
łacu przez cesarza nadleciały 
samoloty włoskie i rozpoczc;lo 
si.ę g~vałtowne ~omhardowa
llle-. Kilka poc1skow spadło na 
pałac, który zapalił się. 

W czasie na-;1ępnych dwóch 
raidów Haile Selassie brał oso 
}jiście udział w akcji obronnej 

.· .czarny dzień w Angljl 
LONDYN, (PAT). Nad całą 

!Anglją zawisła dziś gęsta 
IQgła. W Londynie było tak 
ciemno, że wschód słońca prze 
BZedł niemal niepostrzeżenie i 
przez cały dzień płonęły latar 
nie. 

Sir Samuel Hoare, który za· 
mierzał udać się do Paryża sa 
1nolotem, zmuszony był wsku 
tek mgły pojechać pociągiem. 

i sam strzelał z karabinu ma
szy_nowego. 

takt pomiędzy wrogiemi armja 
mi został na wiązany i że pra vt 
dopodobnie wkrótce zaczną się 
operacje w wi~kszych rozmia, 
rach. 

Negus przez cały czas bombardo-I yon, który podczas wczorajszego 
wania znajdował się w. ogrodzie, bombardowania Desie został ranny 
otaczającym pałac i w3·dawał stam w nogę · odłamkiem bomby. Goyu11 
tąd rozkazy, kierując ogniem prze zmuszony był..przerwać pracę. 
c~wlotniczym. W pewnym mom~·n. · Według- przew"idywania ko
cie cesai·z sam st_rzelał z _karabm1J responde.ntów ang:ełskich, Wło 
maszynowego do samolotow wio. . k. t • · • · 
skich. · st, orzy w znacznej częsc1 

Wojna włosko _ ahisyńska . pocią ()panowali już płaskowzgórze ADDIS - ABEBA, (PAT). We 
~nc:ła za sobą pierwm1 ofiarę wśród Tembien, nie będą oczekiwali dług ostatnich -iV'iadomości. 
·lziennikarzy europejskich; którzy na ofensywę ·abisyńską, lecz przy bombardowaniu lotni· 
narażają się na wielkie niebezpie- prawdopodobnte sami rozpocz- czem obozu wojskowego pod 
rzeństwo w swej pracy zawodowej. ną atak. Liczne utarczki stra-1 Dessie, padło 80 zabitych i zgó Ofiarą tą jest wojenny korespon-
dent agencji Havasa, Francuz Go· ży przednich świadczą, iż kon rą 200 rannych, . 

Według wiadomości, jakie na 
deszły do Addis Abeby, Des
sie, które liczyło 20 tysi~c} 
mieszkańców w chwili homl){ll' 
dowania zamieniło się w istne 
piekło. Na miasto posypał su: 
grad pocisków, bomby pękał~ 
ze wszystkich stron, ludnosi
opanowana przez panikQ szu
kała ratunku w ucieczce. Ze 
wszystkich stron słychać był11 

:;:i~~~f.!~~:r:L~:lf ~~!~~i N a r·a du pap e I n 1· 1 u b · =-d abisyńskich, ktt'1re w okol i . • .' „ Ił · 
cach miasta strzelały do samo I 
lotów. 

1 
- twierdzi Mussolini, przemawiajac w sprawie sankcyj 

Przez cały czas bomhardowu RZYM (PAT.) Wczoraj o ~odz. teU: zastosowano przeciw Włochom I w Afryce Wschodniej. Naród wł0oo 
nia ' ljotelegrnfiści nbisyl1sc~ ~5-ej odbyło się uroczyste posiedze- sankcje. Massolini zaprzecza kate- ski słucha słów, mówionych pod je„ 
nic ovuścili swych posterun nie parlnmeńtu faszystowskiego, gorycznie jakoby przyjął sankcje go adresem, ale patrzy na czyny. 
ków. .dóre było pierwszem od czasu roz. dohrowolrue. Przeciwnie - prote- wiedząc, że na dzień t2 grudnia 

llomby włoskie uszkodzih _ioczęcia działań wojennych w Afry. stował przeciwko nim jak najbar· przygotowywane jest nałożenie za. 
również szpibi amerlkalisk' , ,·e Wschodniej. Na wstępie deputo. dziej stanowczo. kazu na naftę, co poważnie pogor-

wani, wezwani przez przewo>dnicZłl· Zkolei, y-spominając o Francji szy sytuację. 
~ióry częściowo spłoną• Je<lnu cego hr. Ciano, złożyli na rzecz i Bełgji, Mitssołini oświadczył, iż Mussolini podkreślił dalej, że art. 
z sióstr miłos1erdz1a jest ran- skarbu pań1>twa swe złote medale, naród włoski żywi sympatję dla 16, który nigdy nie był stcsowany, 
n:i. Narodowosć jej dotychczas stanowiące specjalną oznakę człon· rządów tych krajów, które zgłosiły i który nawet - zdaniem opinji an• 
nie została stwierdzona. We- k6w parlamentu. zastrzeżenia :P.rzeciwko ~ast«?sowa· giel~~ie~ 7 ~e .ma s.zans }la Prt],'" 
dług 1· ednych informacyJ· ran:. ~nstępnie za. brał .głos szef rz_ąd.u, niu art. 16 paktu. Naw!~uJąc ~o s~ło.sc, ZYJ~ ~y.ciem Jedyme teraz• 

kt· ł ł dl żS mowy tnin. Hoare, Mussolini przyJął meJszem 1 skierowany został wy~ 
!1ą jesht .Amerykanka, wedłui:; ni~~Yz;~~r:Jiące ~. i:. P~d~'!!i:3i do wiadomości fakt, że Foreigne t:icznie przeciw Włochom, jeko pań· 
IDJ?YC. S~\~e?k~. . na w<.zorajszą mowę min. ·Hoare·a. Oifice pragnęłoby, by Włochy po· stwu ubogiemu w i.urowce. Je~na• 

Na1grozme1s7 y był pierwszy . . . . siadały silny rząd, a więc rząd fa- kowoż. narody bog~te ,i uzhro1one, 
ra_!d. samo_ lotów wło. skich,, <l_ru-, wZ:~~ywmu:ddzru11!-uw.sszaynkncyaJ. nwasrtęo_dpiew, łzo~ szystowski. Lecz Włoch~ silne będą pope~1ły .hlą~ •. bo 1;lle liczł'łY .~ię ze 

- JUJ wówczas, gdy będą miały zapew- sprnw1edhwosc1ą 1 patrJot3 ~mem 
gL 1 trzeci wyriądz1ły mnil'JSZe ski ożywiony będzie tym samym nione ekspansje i bezpiec::eństwo Włoch. 
szkody, ponieważ ludność opu duchem i tą samą siłą, co w pierw
ściła już miasto szym dniu oblężenia gospodarczego, 

ADDIS ABEBA, 
0

(PA 1). Cesarz a· 1\-~ussolini s.twierdził, że. w, os~atnich 
bisyński, obecny w Dessie podczas kilku godzmnch zauwazyc się dała 
trzykrotne"o bombardowania samo pewna poprawa atmosfery. Jednak· 
lotów wło:kich, wykazał wielkie że szef rządu włoskiego przestrzega 
męstwo. Nic bacząc 1111 licznie pada· przed optymizmem, ponieważ nara· 
jące bomby, które wyburbały na- dy rzeczoznawców me mogą być U· 
wet w odległosci 5 metrow od nie- ważane za rokowania. 16 paździer
go, ranil\c żołnierzy, cesarz zacho· nika zwrócono się do Włoch o spre
wywał zimną krew i spokój. cyzowanie propozycyj, a rychło po-

Zrzucili 7 .500 kilo bomb I 
W obozie abisytiskim padło 280 zabitych I rannych 

ASMARA, (PAT). Specjalny\ zrzucono 7.500 kg .. materjałów 
wysłannik PAT-a. donosi, iż w wybuchowych. W wielu miej 
dniu wczorajszym w okolicach scowościach wynikły pożary. 
Dessie samoloty włoskie zbom Wszystkie samołoty 1 włoskie, 
bardowały obóz nieprzyjaciel- biorące udział w bomhardowa 
ski, składający się z kilku ty· niu, pomimo gęstego ostrzeliwa 
sięcy namoitów. Na obóz ten nia przez nieptzyjaciela, zdo-

łały powrócić <lo swej bazy. 

Konferenda francusko· angielska 
wywołuje nadzieje i złudzenia pokojowe 

Prasa francuska przywiązuje wiei mizmu, który zmącony jęst nieste
ką wagę do rozmowy premjera Lil· iy informacja.mi, jakie !u ostatnio 
"ala z sir Samuelem Hoare, widząc nadcllodzą z Rz~ mu. Zarowno. rzy~ 
w tem wydarzeniu zwrotny mo- ~ki korespondent Ha!as~ Jł}k 1 
ment na drodze do rozwiązania Zfl· rzymsc;y . korespond:enc1 ';llektory~~ 
targu wiosko • abisynskiego. I t!zie~~kow pa.ry~kich t~ierdzą, 1z 

Przemówienie sir Samuela Hoare nastroJ ~dpręz~m~, kt~>r~ o~arną~ 
w parlamencie wpłynęło również na Lond.yn 1 ł'ru·~ z we ndziehł się Rzy 
powiększenie tego nastroju opty- niow1. 

Pierwsze parlamentarne ugrupowanie 
Wczoraj został ~a!ożo~y „Klub ~y Pułk. Stawek! któ.rego_ zawi_i:dotni?-

skusyjny uczestmkow walk o me- no o tym fok.cie miał w yraz1c sWOJe 
podleglość", grupujący posłów i <:e- niezadowolenie z. po~?du nawrolu 
uatorów .z Legjonów, P. O. W. oraz do systemu. pa_rtYJ polnycznych. 
uczestników powstań. . Dek~aracja ~deowa nowego ~g~i:-

Prezesem został obrany een. S1ero· 1 powama ~a się ukazac w. na1bl!z· 
~zew-ski, wiceprezesami•posel Miedz1ń szyll!- czasie. ?~zyp~szcz~.lme w cią~ 
ski i sen. Bobrowski. gu Jeszcze b1ezl;lce1 sesJ1 pows!1:u1ą 

inne ugrupowania na terenie SeJmU· 

; Awanse pracowników państw. 
· zostały zarządzon~ przez premjera Kościałkowsklego 

śmierć pod kolami pociągu 
Na 18 klm. wpobliżu stacji I s~ie~?· I~tnieje przypus~cze: 

Ożarów, znaleziono na torze m~, iz S. _Jechał bez biletu 1, us1 
kolejowym zwłoki 25-letniego łuJąC uciec przed . kondukt~
Stanisława Szopczaka, miesz- rem, spadł ze. stopm wagonu i, 

ka.ńca wsi Józefów, pow. Błoń d?~ia~s~y , się P?~ koła, po-
Pan Prezes Rady Ministr6w 

"1arjan Zyndram-Kościałkow 
ski zarządził pri:ystąpienie do 
prac przygotowawczych nad 
p_rzeprowadzeniem awansów 
urzędniczych, które mają być 
dokonane z dniem 1 marca 
1936 r. 
Ąwanse obejmą urzędników 

i niższych funkcjonarjuszów 
państwowych, sędziów i pro
kuratorów, oficerów i szerego 
'~)"CP P. P„ straży gran iczne.1 
I funkc.ionarj uszów strażv. wi.~ 

ziennej oraz pracowników grup uposażenia, a przede· 
przesiębiorstw „Polskie Kole· wszystkiem ci, którzy w lu· 
je Pa1istwowe" i „Polska Pocz tym 1934 r. stracili przy zasze 
ta, Telegraf i Telefon". regowaniu do nowych grup u· 

Przy awansowaniu mają posażeóia. Ilość awansów w 
hyć brane pod uwagę kwałifi Warszawie nie może być w 
kacje służbowe, przydatność poszczególnyc~ katego~ja!!~ 
urzędnika na zajmowanem sta procentowo większa od ilosc1 
nowisku, wydajność jego pra- awansów na prowincji. 
cy dla państwa, o.raz lata służ Powyższe zarządzenie .nie 
by. I dotyczy awansów nauczycieli, 

W szczególności uwzględnia którzy zgodnie z obowiązują. 
ni będą w najszerszej mierze cemi przepisami awan:so~ać 
fonkcjonarjus1„ niższych heda automat.vczili.e, . . . 

mosł sm1erc na m1e1scu. 

· ·sacivsta zamordował 9 kobiet 
SZYRAZ (PAT.) Rozpoczął Ponie"'.'aż przestępca z~-

się tutaj ·proces mordercy k?-1 łym ?ymzmem pr~y~n~ł s1.ę 
kiet zwanego w Szyraz1e do wmy, z~ 1Szczegoł~1 op1· 
irańskim Landru". Zamordo- sując swoJe zbrodme ·- po 

~~ał on zapomocą trucizny, krótkiej yo~pr~wie, skaza~y 
9 lwhi~t z sadystycznem zado- został na sm~rc erzez powie· 
wolen,iem przyglądajl\C si~ jeb s~enie. ~ 
ią~cza~niom. 

.. Tania sprzedclż -prz~dśWi~teczna 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. „ • 
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Na politycznym widnnkręgu tygodta 

Swiat boi sie woid 
I znowu na czoło zagadnień 

polityki międzynarodowej wy 
sunął się konflikt afrykański. 
O ile operacje wo ienne ogra
niczone są- do dwóch państw -
.Włoch i Abisynji, o tyle skut
ki rozciągają się niemal na 
wszystkie państwa. Rzeczą 
najistotniejszą jest, oczywi
ś~ie, zatarg angielsko-włoski. 
Jest to problem bardzo waż
ny, gdyż cd ułożenia się sto
Rtmków między temi pań
stwami, zależy układ sił w Eu
ropie, a w dalszym planie rów· 
nież kierunek angielskiej po
lityki na innych kontynen
tach. 

PRAGNIBNIE POWROTU 
DO STRESY. 

poprzeć ustawę, która karać będzie 
więzieniem używanie broni pode.MIS 
zebrań i demonstracyj politycznych, 
więzieniem karane będą również o~o 
by, które nawoływać będą do za
bójstw politycznych. Wnioski te sp•lt 
kały się z jednomyślnem przyjęciem. 
Francja nie chce wojny domowej, 
obozy polityczne zbratały się. Wal
ka może być prowadzona tylko przez 
kartki wyborcze, przez prasę i zgro-
madzenia. , , , 

W wyniku takiego rozwoju 
sytuacji, rząd uratowany zo· 
stał z opresji i otrzymał votum 
ufności. Wspomniana ustawa 
zostanie niebawem uchwalona. 
Pociągnie ona za sobą w pierw 
szym rzędzie jedną zasadnicztt 
zmianę w życiu politycznem 
Franc1i. „Krzyt Ognisty", naj 
większa organizacja bojowa 
we Francji, nie miała cł1ar&k• 
teru partji politycznej. Był to 
raczej związe~ o charakterze 
półwojskowym. Obecnie, kie
dy ligi zostaną 11:ozwiątane, I 
„l<rzyż Ognisty„ przekształci 
się na polityczną partję , . . . 

Niejednokrotnie wskazywaliśmy, 
fe szczególnie Francji zależy na 
przywróceniu normalnych stosun
ków mięnzy Włochami a Anglją, by 
doprowadzić zpowrotem do bloku 
Stresy (Anglja, Francja, Włochy). 
.Wprawdzie w ostatnich tygodniach 
zarysowały się prób)' innego ukła
du politycznego w Europie, próba 
porozumienia niemiecko-francuskie-
"'O oczywiście z udziałem Włoch. Napoleon I ~ąde•" 
Ale taka kombinacja napotyka na ~ ft 

Reknont 

\ ' 
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PREHJĄ ttABYWCY 

iesJ najzupełniejsze zadowolenie z działania 
radioodbiornika TELEFUNKEN-AMBASADOR. 
Radość posiadania tego aparatu potęguje się 
w miarę korzystania z jego doskonałych odbio
rów i słuchania jego naturalnego, barwnego 
i czystego łonu. Ułamek sekundy daje cora~1 ł~ innQ stację bez ograniczeń i przeszkód. 
Katde poruszenie gałkq - to nowe tródło 
r,o z kos z y słuchowych. Ot o premia 
za trafny wybór doskonałego aparatu 

TEL EFU N KE N-AMBASADOR 
io Zł. 420.-

lub pokrewnego - TELEFUNKEN-SPECIAL - · 
10 Zł. 248.-

n1ieszkania 
opór we Francji, a poza tem nie mo
że ona żadną miarą równać się z 
wartością frontu Str.esy. Dyploma
cja angielska natychmiast zareago
wała na te pomysły zwjększeniem 
aktywności. W piątek udał się do 
Paryża angielski minister Spraw Do redakcji przyszedł czło· pendzle, kubły, farby, worki, Ten starszy malarz nie zro. Uciekłem z domu i wróci„ 
Zagranicznych, Hoare. Odbędzie on w_iek o okropnvm wvdądzie. gips, kredę, wapno i /'uż snm bił mi trudności. łem, 1'ak 1'uż malarzy nie by· 
szereg rozmów z premjerem fran- 'I ł / ~ł · · • -~ ł 
cuskim Lavalem, który ciągle jesz- warz mia zupe nie si.aą, w o nie wiem co. Cały sk ad. l to - Dobra. Ubieraj si~ pan. to. Mnie tu czekało nowe nie. 
cze odgrywa rolę pośrednika między sy białe jak śnieg Widać by- wszystlco położyli na deskę i 

1 

My tymczasem zaczniem ro- szczęście. 
Anglją a Włochami. ło, że przeżył jal<iś silny dra- pod deskę. Zrobiła się duża gó bić kuchnię. Mój synek, Benio, chciał się 

Anglja chce zliwidować wojnę mat. ra i już do wy~ódki nie moż· Wyszli do kuchni i po chwi dostać po drabinie do wygód· 
afrykańską, jest gotowa do udzi~- - Nazywam się Pilcmacher na było przej"śc. I li .r'uż wiedziałem, że zacz~i ki i wpadł w kubeł z kleJ·em. 
lenia Wiochom szeregu koncesy l• d ł p 
ale stawia, jako zasadniczy waru- - powie zia . - rawdopo· Potem przyszli inni ludzie robić, ho sie rozległ trzas , Żona, córka i służąca zaczę• 
nek wstrzymanie operacyj wojen- dobnie popełnię samobójstwo. ze składu tapet i naznosili ku jakby sie dom zawalił. ly go wyciągać, wszystkie sie 
nych. Tylko w okresie pokojowym Jesicze na pewno nie wiem. pe rolek. Poleciałem do kuchni. zlepiły i nie mogły się odkle• 
można prowadzić rokowania. Włosi J\le w każddi!1 razie chciał· Przed obiadem wszyscy wy --:- Co się stało?! ić. l z nich się zrobiła jedna 
nie wierzą w zapewnienia angiel· h · b I ki i· · · d · l' · 'd T l • · t ł k 
skie, nie bez słuszności utrzymując, ym, ze Y a nau przy· sz 1 l powie zie I, ze przyj i\ en starszy ma arz JUZ s a ·upa. 
i'e to, co Anglja obiecuje, jest ochla- szłych pokoleń opisano moje jutro. na drabinie i mnie uspokoił. Musiałem wołać dozorcę do 
pem nieposiadającym znaczenia dla nieszczęście. Po ich wyjściu moja żona - Nic się nie stało. Sufit pomocy, myśmy wsadzili cułą. 
wielkomocarstwowych ambicyj fa- I zaczął opowiadać straszli- koniecznie chciała się dostać skrobiem. c·zwórkę do gorącej kąpieli. l 
.;zystos~i~~~i\v AFRYCE wą historję. do wygódki. Jl\ jej nje radzi- , .- I z tęgo taki .h.µ~.?~ u .· ,J„ dQpiero wtedy się rozkleili. 

I WE WŁOSZECH. • ł~~ •. ale ona ~ie up~,rJa, te mu - Nie z lt>.,...t>. Koł~ga ~r~·- ,· . , , . „ ~ * . .1.,. • „ ~ 
Operacje wojskowe nie przynoszą - Ponieważ ściany, drzwi st 1 ze potrafi przejs<l'przez fEf clens or!suwa1. - kredt>ns się I Naza111trz malarze' zaczęlt · 

fut Włochom zwycięstw. Armia u- i sufity w mojem mieszkaniu górę, bo w młodósd · ~hodziła przewrócił, ·a,w niem coś nie~ 1nal0\vać 1 nau'ołcftfó!.tl całe mo.t 
tknęła. broniąc zdobytych pozycyj. hyły Już hmdne, więc żona po górach i była taterniczką. t.OŚ szkła musiało być. je życie zrobiło się na olejno~ 
Obręcz sankcyj wywołał mobiliza- powiedziała, że trzeba zrobi<'.' Zaczęła się wspinać i co pun Polem obydwaj malaue Wczoraj był obiad z kłejo-
cję wszystkich uczuć patrjotycż- remont. myśli? Wpadła w worek z kre mnte poµrosili o papiero3a i ną farb!\. Dziś sznycle na olej• 
nych. Obywatele składają złoto i Poszedłem do przed!llięb1"0„. dą... z." ''rui i się zno' w do roboty. no, zupa na oleJ· no, wszy· stk.o 
kosztowności, byle tylko umożliwić ~ ......, 
przetrzymanie. Mobilizuje się wszy- cy malarskiego, umówiłem się Tego dnia wieczorem jesz- * na olejno. 
$tko, robi się nastrój, kcóry ma wy- z nim co do ceny i od te_j chwi cie sie. mogłem położyć spać. Do obiadu trzeba było po- .Ja się n_ie · czułem _jak czło· 
kazać na niesprawiedliwość, jaką li zaczęło się moje nieszczęś- Ale JUŻ z samego rana ob11- życzyć stalki od sąsiadów, bo wiek. Ja się czulem, Jak kubeł 
wyrządza świat Włochom, którzy de. dził mnie trzask. Nie mofłem w kredensie wszystko było farby. 
przecież pragną nieść kulturę i cy- ł • 
wilizację zachodnią barbarzyńskim NaJpierw· przysz o do miesz otworzyć oczu, bo sypa sic: potłuczone. 
hordom abisyńskim. kania dwóch ludzi. Jeden na mnie tynk i gruz. Służąca najpierw podała do Sypialnia już też była zac~ 

DWA OBOZY przyniósł dwie drabiny, a dr11 Wyskoczyłem z łóżka. Aku· siołu jakąś lila zupę. la i wieczorem nie mieliśmy. 
WE JfRANCJT. gi dużą, długą deskę, trochę za rat nad łóżk;iern jeden maląrz - Co to jest? - zdziwiłem gdzie spać. 

Rząd Lavala wisiał w oslat- dużą na moje mieszkanie. .?eskrobywał sufit, a drugi o· ~ię. Wszyslkie meble wsiawiło 
nim tygodniu na włosku. Sy- Powiedziałem, żeby z deską brywał stare tapety. - Rosół z ryżem. się do przedpokoju. Łóżka trze 
tuacja wewnę.trzna zaostrza- był ostrożny, to on sie obra· jak oni mnie zobaczyli w - Rosół? Dlaczego lila? ha było złożyć, ho nie było 
ła się z dnia na dzień. Coraz ził, że nie jest dziecko, pote~ koszuli, zaczęli sie śmiać i ten - Bo całą kuchnię na ten m~ejsca. 
wyraźnieJ· zarysowały się dwa odwrócił się razem z deską l starszy, jakiś dobry człowiek, kolor malują. Więc ja się położyłem spa6 

zbił szybę i dwa lustra. mnie namawiał, żeby_ m si,,. po Na drugie danie dostałem na szafie, żona w szafie, a 
fronty: lewica i prawica, sto- "' l d · · · ul k ł ul Potem oni postawili oby· łożył zpowrotem. ciel"cinę zupełnie zie oną. z1ec1 s1~ o owa y w sz • 
jące naprzeciw siebie, gotowe .J d ab k b " ł I d eh 

h •Jwie r iny a urat przy wej 

1 

- Niech pan so ie nie prze· Już tego nie mog em znieść. a a' . 
do walki. Szereg krwawyc ścin .da wygódki, na drabiny szkadza. Niech pan śpi dalej. - Co jest, psiakrew! Jeżeli • 
starć wskazywał, że i we położyli deskę i wyszło coś, Ale ja się tylko uśmiechnę- kuchnię malują na lila. to dla I tak my żyjemy już diie-
Francji przeciwnicy politycz- jakby rusztowanie. łem i powiedziałem, że dzię- rzego mięso Jest zielone? siąty dzień, a końca nie wi· 
ni sięgają po rewolwer i nóż, Potem wxszli i po · chwili kuję i że mi się już nie chce To służąca mi wyjaśniła, że dać. 
jak~w~~~~~~!1~\:V~~~!·i, że ła- znów wrócili jeszcze z dwoma spać. Że chciałbym się tylko w kuchni pod sufitem ma być My źremy tylko farbę. N• 

l~omocnikami. Zacze.li znosić ubrać. ' zielony szlaczek. śniadanie klejową, na obiad 
skawem okiem ~atrzy na bojową 0(· l · 
ganizację prawwową ,.Krzyż Oguj. o e.1ną. 

dt:~~!s;:n~ l~~i~1a!Jci: :ai:{i~~~t Spasa· b na n·1ew·1ernrch mez· a· w ro~zr~a~i~ j~~mnle~~~\eiu~:l: z racji krwaweg:u starcia w Je<lneJ rodzina! To jest różnokoloro-
z miejscowości francuskich, urosła · 

~~~~~~~:i!~~ei~i~~u~J~:~J~\i~;~~ Papryk"·· .l· <>ko ;,rodek '"a . . uk wB;~~:k jest cały niebieski, 
. 'li L 1 . • ż 1. . " ... „ ., rzenie, że afekty do wdówki srogo arać wiarołomcę i Ro'zi'a cała czer"'ona, a 010J·a 
Jes ava UJe rolwią- e ig pra'>' rt·i•- "byt wyhuJ'ałe "'kłonnos~c1' 1' t ł · d t · · · k d' k R l'ł •• 
wych, to odmówi mu sweg-o c1ęścic- "' 0 ,.._ s a. Y się powo ęm ej nie· pię ną w ow ę. ozpa 1 a o- 7ona - lila z zielonym szlącz. 
wego poparci!l (rodykali, którzy na:e zapędy „mitosne", wynalazła zwykłej czułości. Pozornie u- gień w piecu, którego drzwicz kiem. 
ŻI\ do 1'routu Ludowego, wchod~l\ jedna z kobiet wiejskich w dała się w podróż, na pierw- ki wycliodziły do · sieni. Na A J'a?I P. ań widzi moJ'ą sillą 
r6hw~1i.eż k"'. dskładdr~ądu ~vala1·l·1k~ Jugoslawji, we wsi tJdwa:r. szej stacji wysiadła jednak i ogień rzuciła paprykę. zaty- twarz? 1 

sprawy międzynarodowe, walki we- „ .,, „w P')Wl'OCI a o SWOJeJ wsi. ej aJą,C prze em wy 0 omi· To jest przedpok6j I ściany się c w1 i ie Y oJrzewaJą we ie eJ· małz'onek, „, pełni' "1'ł, ,,.„_ , 'ł d . . . J . k . dt I t k . 
wnętrzne _we Frauriji, groziły, te Re pałał miłością ku mfodej podejrzenia okazały się s u- na. Gryzący dym zapełnił iz- maluje na siny kolor. A moje 
ptthlika mote utracić swoje należne wdówce, mieszkającej w tej szne. Przybyw-uy do domu, bę, która z „izby rozkoszy„ białe włosy, to jest farba olej 
mie~sce, wzglęqnie - swoją prężność w samej wsi, zapóminaj40 o :nie mogła się dostać do mie- stała się „izbą udręki i sro- na do drzwi! 
akcJi iewnt;trznej. Wszystkie kt-aka- "'Szystk1"em. zd„aq,zona ....... ał- k . d . h . b ł . . k „ Ok 1 . 
pia na temat wewnętrznej słabo~d •• ... ._µ sz ą.nia, fZWJ ow1elll y : y g.teJ ary . na szcze n1e za • 
Francji prysły. Okazało się, ze nawP.t źonka posta.uowiła się iem- tarnknięte. Mąż na wszystkie . kratowane nie pozwoliły zam Pan Pilcmacher 
bez istnienia iruźby· zewnętrznej, re~ ścić. zapytania odpowiadał, że nie kniętym wydostać się~ Po ja- straszliwą opowieść 

skończył 
i wstał z 

publikańska .l''rancja potrafi znaleić Gdy ~ewnego dnia czuh.• 1· est w stanie drzwi otwouyć, kimś czasie wyważono drzwi krzesła. 
wspólny język i porolun11c'i się "' 
żywotnych sprawach. Przebieg. p1ąt- małżone wręczył jeJ więk- ponieważ klucz złamał się w t zastano oboje leżących na. - Prawdopodobnie - o· 
kowego posiedzenia Iżby Deputowa- szą sumę pieniędzy i wysłał zamku, wobec czego prosił, ziemi, zupełnie nfoprzytom- świadczył popełnię samobój
nych, może być tego d~wodl'm. na kurację do jednęj z miej- aby małżonka poszła po ślu- .nych. Z trudem przywrócono stwo. - Jeszcze na pewno nie 

Przedsrawiciele „Krzyża Ogńisle:. co o' · k 1·elo h b L · · h d t ' · · •' · I · · 1· t 
go" partji socjalistycznej i komuni- s · w sc1 ąp wyc • a y saru.. ecz przezorna „pani ic o przy omnosc1, a w1esc wiem. jeze 1 umrę, o .na mo· 
stycznej, złożyli oświadczenia, że 60. tam leczyła reumatyzm, ~ow domu" iorjentowała się . w. o. tak srogi~j kar.ze rozeszła im_J.?Bniku powiuI!! napisać: 
towi • i:;. ronnązać swoje kadrówki ii stdło zm.iejsca w niej P.odej· t.rm pods~P.ie. Postanowiła 81~ P.O całeJ okob~ I > go remont • 

„ 



Sir. ".: 

Emeryt kolejowy o swej doli i niedoli 
Czem mierzy się zasługi, a czem zaskarbia łaski? · 

Przodownik został uniewinnionJ W kilku ostatnich numerach - Przy wszystkich obniż- zwolnień z powodu złego stanu zdro 

omawialiśmy sytuację panują ka
1
ch pensyj, obniżakno1 natu· wi~ Jest to chyba największa bo

cą obecnie w naszem kolejni- ra nie i emerytury ·o ejowe. łączka pracowników kolejowych. 
ctwie. Wywiady, jakie prze· Znam takich kolejarzy, któ- Najczęściej dotyka ona maszynistów 
prowadziliśmy z różnemi kate rzy po pewnej wysłudze lat i poll'.locników maszynistów. Nie po
gorjami służby kolejowej, na na kolei, otrzymują obecnie trzeba wcale utraty zdrowia. ani 

spektorów 
wych. 

ubezpieczeni6' 

' · tl·t d t t szes'c'dzi'esi"ąt złotych mi·esi'ęcz minimalnej choćby tylko zdolności sw1e I Y w os a eczny spo- do pracy. Wystarczy zatarg z wła-
sób warunki, w jakich pracu- nej eme1•ytury. Jak w takich dzą zwierzchnią, albo brak sympatji 
je brać kolejarska i z jakiemi warunkach mogą się utrzy· u wł1tdz, żeby być natychJlliast 
trudnościami musi siA bory- mać? J. est zagadka.. Gdiby przedstawionym na komisję 'lekarską, 

Ro~oczęty onegdaj proces 
przod. Józefa Skowrońskiego, 
oskarżonego o podpalenie 
własnego mieszkania przy ul. 
Daniłowiczowskiej 10, przecią 
gnął się do wieczora wczoraj· 

Sąd, uznając, iż zebrane do 
wody nie są wystarczające do 
wydania wyroku skazujące
go, uniewinnił przod. Sko• 

szego ' k. d · ·k· 
P ' ł h ·· 1. h wrons iego o c1ęz 1ego za~ 

1.. " l d k a tam sprawa idzie już trybem u-
1\.aĆ. nie mie i zieci, tórzy aj ą tartym. Jeśli pracownik zatrudnio-

, . o P!zes uc ~mu icznyc rzutu. 
swu~dkow Sąd Okręgowy 
przystąpił do wysłuchania o· Przod. Skowroński od chwi• 
pinji bie9łyc. h, których powo-1 li wszczęcia dochodzenia był 
łano zarowno z pośród ofice- zawieszony w czynnościach 
rów straży ogniowej jak i in- służbowych. 

Zanim przystąpimy do dał- im kąt albo jakie takie utrzy- ny był na kolei pr;zez kilkanaście 
szego wysuwania na światło manie na pewno musieliby tylko lat, to nikomu chyba dziwneru 
·dzienne bolączek pracowni- pójść na żebraninę. Ale ten się nie wyda. że J.>0 dczas tej pracr. 
k ' k I d l k d zdrowia swe~o Die podreperowa , 

ow o ejowych, niesposób me a ma ta ·że stronę o wrot ale przeciwnie, musiał je w więk-
jest pominąć sprawę emery· ną. Mamy obecnie na kolei „zym, czy mniejszym stopniu utra- . . .. Sensacu1·na ska· rga b. posła 
tów. sporą liczbę emerytów liczą· cie. Maszynista, który wiecznie tyl- • 
. w żadn°M!· chyba instytuc1'i, c~1ch zaledwie 30 trzydzieści ko wrpat~uje znakow i sygnałów, -

'Ik I I h h musia naturalnie stracić pewien Sąd Grodzki w Łowiczu roz-1 wiedziała, iż Andrzejewski w 
nawet w agistracie Warszaw ki a at. ·Mo yc silnyc • procent z normalnego wzroku. i-to pozna. wał sensacyJ·ną skargę b. maju 1926 r. w obelżywy spo-
skim niema takie~o mentliku zdrowych i zdolnych do pra- jest zupelnie zrozumiałe. · K:omisjał d b ł M łk 

l d b · d h · 1· pos a Feliks.a .An rz.e1·ewskieb0·0 só wyraża się o arsza u. emerytalnego, ja na kolei. cy u zi. tymczasem ez za nyc wątp iwo-
.W. ysłU:żony pracownik kole~· 0 

_ Skąd tacy si"'- biorą? ści orzeka, że pracownik nie. nada- przeciwko nauczycielce miej- Andrzejewski czuje się ·po-
" je się więcej do służby i przejść scowego .seminarjum, J ulji Krą krzy\vdzony tym zarzut~m i 

wy bez wzgl~du nato, ja ą KTO fAKI, TEN PANr musi na emerytilrę. . · - cicJdej, 0 zniesławienie. prosi 0 ukarame nauczycielki. 
sprawował funkcję, jeśli od- - Dla przykładu podam panu ta- BA, GDYBY NIE STRACIŁ ŁASK„. K · k · 
chodzi na emetyturę, zaczyna ki fakt: na stacji naszej pracował B. poseł Andrzejew·ski, nale- . ręc1c a ze s~VeJ strony zao-

pewien pomocnik maszymsty na po - Gdzie zatem tkwi tutaj niespra żący w. swoim czasie do Stron- fiarowała dow. od pr,awdy. 
zazwyczaj nową pracę, polega ciągach towarowych; nigdy nie przy wiedliwość? · W lt d d t 
jącą na procesowaniu się z c:bodził na służbę trzeźwy, a nie uy - W tem, że gdyby nie stracił nictwa Chrześci,jańskiej Demo rezu acie owo. en ZO• 

władzami kolejowemi 0 zahez ło chyba dnia, żehy nie wywołał ja łask u panów zwierzchników, to _kracji, _ _przeszedł do szeregów s~ał przepro~a1zony l Sąd Krę 
Piecz.enie sweJ· starości., któ· kiejś awantury. Protok6ty policyj- pracowałuy w dalszym ciągu i ni- B. B. \V. R. i z ramienia Bloku cieką ume~mmł. . 

ne były dla niego drobidzg1em, na komu nie puyszłoby , na myśl, że uzyskał mandat poselski SensacyJny ten wyrok odbił 
rej dożył przecież w ciężkiej, który nie zwracał uwagi. Po jednej coś mu tam w zdrowiu jego za- UT • b , d s' • się szeroko w sferach politycz· 
wyczerpującej i zdrowie i ner z bójek, jaką wywołał na stacji, brakło. · n czasie wy orow o e1mu n eh 
wy cflracy. Sądy, procesy, wezwany został do naczelnika. O- Mamy pełne prawo wierzyć we wrześniu r. b., b"'łosi skar- Y • 
„ · k · d . . k . świadczono mu, że zostaje zwolmo- naszemu informatorowi, że w 
swia owie, po anta l s arg1 ny karnie. Nie przejął się jednak ga, na zebraniu przedwyhor-
pochlaniają czas, pieniądze, rem, zagroził, że się zemści l w re- opisywanych przez niego wy· czem Julja Kręcicka, członki- dziesięciozłotówka w kurs 
ostatnie oszczędności a jeśli lttltucie jest obecme na emeryturze, padkach, niema. przesady, sko ni -Związku Pracy Ob: watel- poszła, ale w trymiga sie 
ich niema, zmuszają do poży- pobiera 120 złotych miesięcznie i i·o sprawa emerytów kolejo- skiej Kobiet, omawiała kandy gdzieś zawieruszyła, że nijak 
czek i wreszcie kon'czą s1·ę pro śmieje się z nas wszystkich. Takich wych dzień .w dzień prawie od ł 1_.. ł J·eJ· nie można było znaleźć. 

przykładów mógłbym panu przyto- h li d datury zg oszone w o.lu'ęgu o-
cesem przegranym, bo emeryt czyć kilka. ija się smutnem ee em prze wickim. Dopiero na dr~gi dzień „Pod 
nie dopełnił takich, czy in· - A jak się przedstawia sprawa sądami państwowemi. · p h d d h k flondro" u Wicka przy ra-rzec o .ząc o c ara tery· 
nych formalności służbowych. styki Feliksa Andrzejewskiego, chonku sie odnalazła. 
· Największą dzisie,·szą bolączką Od młodości do starości b„dziesz mleć Z D R O W E Z r B Y k , b. ł · , · Znakiem tego bylim zmu• 

· .k I · · t " ~ tory u 1ega się rowmeż o 
emeryrow ·o eJowyc • Jes sprawa T · 111 szone gre przerwać, bo dru-
;zaliczenia do słu.thy lat przepra- Używaj stale A G A T O L pasti: do zi:bów S • CORSnliG.O mandat poselski, Kręcicka opo 
cowaqych na kolejach państw za. giej monety nikt już nie 
horczych. chciał rezykować. żeby to-

Jak i o ile niesprawiedliwe są F I ,,,.. § d. k k '' t ' H· 
~szelkie w tej sprawie zarządzenia, e u ~ z p a ' r •• n a warzys ·osc u rzymac, ip-
opowiada nam jeden z emerytów ko .;::, . ~ cio prepozycje zrobił, żebym 
lejowych. w prawdziwe gre salonowe, 

SZARY CZŁ0\\1EK O SWYCH 1.- lerai·~- Niedzlelnq lllODOIOq_ czyli „salonowce.", sie zabawi-
: ZASŁUGACIL - - 1 

- Przed Odrodzeniem Niepodłe- „cwaniaka ·wolskiego" i. 
~łości pracowałem w charakteue Goście sie z poc?ątku sprze 
maszynisty na drodze warszawsko· Przez głupie pomysły Hip- ciała ta hrabinia, wita sie tego prze~ serwetkie frygam, ciwiali, ale że ten cały puc 
\\-iedeńskiej. Pracodawcą móim był cia. świeże sempatje, czyli z ~amy> podzięk<>wanie za to kiego. gr?!yba sie cze- przecie na nasze cześć- sie u-
~vprawdzie rząd rosyjski, ale ja by- t W l · bł d b k t h d · k • '> 
łem Polakiem, Jak i teraz nim je- e are cie z on o arzan- ratone ee z1ewczyne piasz ~ ~ · rzeczywistniał i my faktycz• 
11tem.jak i pozostant; mimo ciągłych kiem na głowie, na amen okłada 1 goś~i uspokaja, żeby Goście w śmiech, że niby nemy bohateramy tu był~ 
procesó.w o przyznauie mi emerytu straciłem. Jak sie to wtedy te sie n. ie nawalali, bo. niknmu I Hipc-10 taki dowcipny, a mnie tak sie wreście zgodzili. 
ry. Na „kolejach polskich" praco- dziewczynki gdzieś po dro- krzywdy nie uskuteczniem. ze złości frybra pod sam su- Nawet nie domyślałam. siA 
wać nie moglem, bo kolei polskich "' 
w tym czasie nie było. Kiedy w po- dze pogubili, tak polecieli do Zaczęlim sie z 'różnemy fit trzęsie, bo widze, że zno- jaki to ma być start, skąd Hen 
ezątkach Wojny część kolejarzr, Po domu. A tam czcigłodne ciot- frajeramy p1Jznawać, aż przy- wuz Wicek widelcem w u- ryk otrzymał i jąki to był sa• 
laków tJciekać poci:ęła do RosJi, ja ki z zębami do niech, że leciała moja sempatja Wa- chu majdruje. Nie wytrzy- molot! 
pozostałem w kraju i h)'·łem pierw- maszkarady z siebie po no- relcia z tcmy dwiema fin. małem i J·ak go nie przyiwa- Na pierwszy ogień, na O· 

·llzym z tych, którzy puprostu mó- ~ 
wiąc, budowali z niczego Polskie cach urzec~,_ywistniajo. To te ~izamy i także samo nam pu- nie pięścio w bok. chotnika gość jeden sie poło· 
Koleje ł'aństwowe. Dziś, kiedy ste- cwaniary da\'{aj hajcować, blicznie dziękujo i o kiectrch - Maso ciemna, widelcem żył. Najpierw ja go klep· 
r!lłem swoje życie, kiedy straciłem że łobuzy na niech napa<lli, ny sie LytaJ·o. Ale Wicek sie nie w uchu, ale w zębach sie łem - zgadł. Potem mnie Wa~ 
ł1ly, wychodzi zarzqdzenie, że moje 
lata służl>y na kolejach polskich pud i żeby nie my, ~o djabłi wie- pochwa ił, że już dawno jech dłubie!° - pouczam. relcia klepła - także samo 
zaborem, nie moli°ą mi się liczyć do dzo, czyby ca1e do domu na Kiercelaku na ochlaj opy- Ale jeszcze rumienić sie za odraz zgadłem, bo serce mie 
em~ry1ury, bo. me pr!!cowałe_m dla wrócili. Cnotki sie ze wzru- lilim, ale że nietęgi to był cy- niech musiałem, bo te tuma-1 to powiedziało. Ale jak Wa-
Panstwa Polskiego?. Ciekaw Jestem . b 1· . . d l ł k 
tylko •. czy ktpry z naszych kołeja- s~ema po ecze .' 1 Je .na z mes, to i niewiele utargowa- ny znowuż serwetki, do nosa re cia sie wystawi a, ta Hip-
~zv mepracugcych dla Polski, go-I mech co w swo1em czasie za lim. zużywdłi. Najadłem sie wsty- do powieda do mnie cichuśko. 
dziłby się przewozić na maszynie Ii- hrabinie była, zaproszenie Chciałem zrazu Wicka w du i pu;ysięgłem sobie, że - Poczkaj Feluś, jak ja jo 
teraturę wolnościową i czekać tyl- t , · h h b , · · · · d · h b kl · k · d 
ko na chwilę, kiedy wpadnie „o- n~ n:i „ aucuJące er at- zę y szurnąc, że s1e wyga· JUZ mg y Jec ze so o po sa- epne, na pewma a nie zga 
c~ra.na" i zamknie człowieka do wJę kie. przysłała. dał, alem sie pomiarkował i I łonach ciągał nie będe. nie. 
ziema? . . Czytam te kartkie raz i wytłomaczyłem, że mu sie w Temczasem herbatkie po- Nim sie zdążyłem skapo-

- .Czy pa? JUZ występował drugi i kompinuje, co za ja- pijanem widzie ozor trochie dali, ale przyuważyłem, że wać, a Hipek jak nie splunie 
w teJ sprawie na drogę sądo- sny gwint? Małpiszo,ny i nie- poplątał, znakiem tego sam Hipcio coś łbem kręci, a na w swoje niedźwiedzie łape 
wą? . . . dźwiedzie skaczące widzia- nie wie, co ględzi, bo owszem .. rześle sie wierci, jakby go i jak nie rąbnie Warelci w 
· --: ~ teJ chwili P.row~dzę łem, tańcującech warjatów kiecuchny naftalino przesy- robaki gryźli. Widać nie wystawe, tylko kiecuchna 
~ła~me proces! ale me wiem, także samo, ale tańcującej pane, żeby jech myszy nie spodobało mu sie, że to niby nowa trzasła. 
Jakie będą _z mego rezultaty. herbaty jeszcze nie zjedli, w szafie leżo. oszukaństwo, zwyczaJ·ny puc, Wrzasła okrutnie, bidaczka, 
MOżNA NIE ZAZDROśCić N f · l' . · · · b l f k dł b TYM EMERYTOM. aper onow~ im .sie 1 gama Nie wypada przecie na wi- o zwyczajna kranowa farbo- a e a tycznie nie zga a, o 

A . k , my w Jerozolimskie. Po dro- zyte idąc, babskie ciuchy ze wana herbat.a, a pisało, że ja- wtem samem momencie zem-
7"' Ja a ,Jest og?lna sytu- dz.:e „Pod flondre" wdepnę- sobą taszczyć. Potem lwem kowaś tańcująca miała być. glona na ziemie chlapła. My-

ACJa .emerytow kolejowych? lim, bo pomyślelim sobie, że salonowem sie zrobiłem i Jednoraz patrze, a mój Hip- ślałem, że mnie serce ze żalu 
o wiele na herbatkie proszo, głodnemy kawałamy towa- cio pocichu flachie jedne i nawali, tak tyJ_!co gwizdł~m 
to wódzi pewnie nie zoba- rzystwo zaczęłem bawić, po- drugie czystego szpirytusu z przez zemste Hipka w ucho 
czem, a herbatka, wiadomo, tańczylim trochie, wreszcie kieszeni wyciąga i do samo- i na ratonek sie rzuciłem. 
pieski napój, humor psuje i na przekąskie do stołu nasz .wara, co akuratnie koło nie- Za wodo sie rozglądam, że
podobnież anatomje obsusza. poprosili. · go stał, przelewa, żeby nikt by ją ocucić, ale przez po- . 

BEZSENNOS(. 
I WYNISZCZA ORGANIZM 
a powstaje często wskutek zabu-

rzeń układu nerwowego. 
2ioła Magistra Wolskiego „Pasive
t-osa" zawierają roślinę o własllo
Cciach uspaka1ających Passiflorę 
:(I( wiat Męki Pańskiej). Łagodzą o
ne zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca. bóle i zawroty gło
wy, uczuc;e niepokoju). sprowa
dzają krzepiący. naturalny sen i 
stosują się w cierpieniach czynno
ściowych układu nerwowego. Ze 
względu na swe łagodne działanie 
(pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych) mogą być stosowane 
bez of.Jawy przyzwyczajenia przez 
wszystkich bez różnicy wieku. 

Zioła ze znak ochr. "Pasiverosa" 
oo nabycia w aptekach i droger
ją.ch (składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa. Złota 14r m. 1, 

Zakropilim jak sie patrzv Poweseleli chłopaki, ja1' nie widział. No i faktycznie śpiech za szklankie z gorąco 
i pod letkiem gazem do tego żarcie przyuw .... żyli · i dawaj tańcująca herbatka sie zrobi- herbato sie złapałem i nie
pałacu zapychamy. Dzwo- wchmulać, _jak małpa kit. W ła, bo już po drugiej szklan- chcący jej całe facyjatkie 
niem, zaproszenie jakiemuś j'C'dnem momoncie patrze, że ce wszystkie goście nożka- poparzyłem. Raban sie cho
parzygnatowi pokazujem i Hif.cio gnat serwetko obwi- my przebierali i ustać nie lerny uskutecznił, Warelcia 
prosto do salonu sie tranżo- no , w obie graby ujął i ob- mogli. sie na całe gardło drze, go-
lem. gryzać zaczyna. Humor sie poprawił, ale ście jak zwarjowane latajo„. 

Trochie głupio · z początku Tylko tego brakuje, żeby kuchta obiecankie dostała, tak z tego bałaganu skorzy· 
sie nam zrobiło, bo widziem, go jeszcze golenio po piesku że jutro na zbite morde z po- s~alim i dęba.„ 
że pełno arystokratycznech przydepnoł - rozezłościłem sady wyleci, że niby wódzi Wicek tylko na pamiątkia 
gości, cygary se tło, fahzy- siew duchu i dawaj mu nogo zamiast herbaty nawarzyła. butle perfun z komody na· 
wemy brelantamy błyszczo, pod stołem oborowe wycho- Zatańczylim potem solo z walił, a znowuż Hipcio czy· 
froterka śliska, jak nagła wanie wypominać. A ten je- Waręlcio karjokie, wreszcie jeś kalosze z ziemi przez roz
śmierć„. l szcze z pyskiem do mnie: ktoś zapreponował, żebym targnienie zgrandzj.ł. Zato ja 

Zerwali się goście na nasz - Feluś, draniu jeden, sie w tour::.rzyskie gre, czyli straciłem najświeższe sempa-
widok i kosztowności na sam gadałeś, żeby habaniny w ,.talara" zabawili. Zamiast tje i tera z rozchromolonem 
grande chowajo. Ale P.Odle- goło grabo nie brać, znakiem· talara. &rebrna dycha. czyli do krwi sercem chodz~. 

• 
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AndrzeJ Szarv 

Za grzec:hr· ·matek. 
~zruszająca traqedja Hl rodzinie książęcej 

Jedna z najpiękniejszych warszawianek, Krysia Alicka, 
wyszła zamąż za Pawła księcia Ruuiewicza. Ich noc poślubna 
przerwana została w sposób równi*' tragiczny, jak tajemniczy. 

Z rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
)rzezycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemoiliwem. Kstążę poprosił jednak, aby księżna przed 
~Uc7ęciem kroków o uniewał.nienie małżeństwa pozwoli· 
ła mu na rok wyjcchąć z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa
nego, gdzie nagle ujuała swego dawnego znajomego Alfre-
da hr: Laneckie"'o. · 

Kry~tyna i Alfred spotykali się coraz czę§ciej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry· 
.tyna zataiła pl'zed Alfredem, co zaszło w jej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, ie po jakimś czasie bę
dzie mogla zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męża na pomyśluy dian obrót sprawy mogły 1ię 
zi,cić. 

Owocem miłości Alfreda i Krystynr było dziecko. Kry• 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pód 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąt za ogro
dn!ka i mieszkała pod Wilanowem. 

Oka.11ało się, że wbrew przew1ctywaniom Krystyny; ksillżę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. Pragnął_gorąco wzno
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak
że ~otowość, w razie ~dyby Krystyna przez ten czas pokocha· 
ła innego, dobrowolme usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolnoś~. Poprosił o odpowiedź. . 

.Krystyna zgodziła się pozostać żoną ~ięcia Pawła, któ
ry zobtał szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe
go i zamieszkał z żoną w Warszawie. W dniu jego imienin 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na me Alfred hra
bia Lanecki, który tymczasem ożenił si~ z przyjnciółką Kry 
"tyny - Zosią Burowską. Ta nieznaczme włożyła <lo książ· 
\i kqięda jakąś kartkę. 

Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu obcj. 
neć ich dziecko - małą Haneczkę. Krystyna wahała się, 
obawiając się wykrycia tego, ale tak nalegał, że wkof1cu 
pozwoliła mu udać się nazajutrz pod Wilanów, gdzie spot
kają się i zaprowadzi go do ogrodnikowej Gerdziakowej, u 
której bywa co czwartek, odwiedzając swoją córeczkę. 
O tem wszystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
i to było właśnie treścią kartki. jalCą włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to prieczytał, odrzucił 
anonim z pogardą. Lanecki udał się nazajutrz pod Wila
nów. Tam wszakże przyłapałą go żona, oswiadczając mu. 
te wie wszystk.J i że lada chwila zjawi się tu ks. Runie· 
wicz. aby przyłapać żonę. Chciała męża zatrzymać, aby go 
achronic od niebezpieczei1stwa, on wszakże wyrwał jej się 
ł pobie~ł ostrzec Krystyn-. 1 ymczasem Gerdz1akowa zwie
rzała się swej znajomej, Franciszce Baczkowskiej, że jej 
mqż sprzeniewierzył 400 zł. i grozi mu więzienie, jeteli nie 
zwróci tej sumy. Nie mając skądinąd pomocy, chce zwró· 
~ się z tą prośbll do Krystyny, któreJ przybycia właśnie 
się -~odziewa. 

· Krysł)'na przyszła i dała owe 4:00 zł. Magdzie Gerd.11ia· 
koweJ. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mqi. 
Krystyna, przeratoua, nie wiedziała, jak odJ?owicdzieć swe.uu 
mężowi na jego pytanie, skąd sii: tu wzięła 1 co to za dziecko. 
Uratowały ją Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, it. 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie· 
niężul\< a druga powied ziała, że Haneczka to jej dziecko. 
Zabrała Hanr.czkę do siebie. Gdy odprowadziła ją zpowro
tem do Ger<lziakowej, przekonała się, że Gerdz1akowa 
umnrła ze zmartwienia, oo jej mąż przegrał na wyścigach 
iówn1ez owe 400 2:ł., jakie otrzvmala od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała dziecko u sieh{e. 

· Hr. Lanccka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zaa.im wyszła za hr. Alfreda miała kochank,1 
Adama Warskiego, z którym miała clzierko. Tcużc Warski oże. 
nil · się następni!:! z bog<ttl\ wdówką. Akuszerka Mantarskt•, 
na jego prośbę upewniła Lane cką, że dziecko urodziło 

, się martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał się, że jego żona jest . 
donosicielką, postanowił rozejśc się z nią. Oświaoczyl o tern 
ks. Krystynie, która początkowo nie chciała w to uwierzyć. 

Alf red przełamał niedowierzanie Krystyny, 
tn6wiąc: 

- Złapałem ją na gorącym uczynku i zmusi· 
łem do wyznania winy. Wierzysz mi wreszcie, gdy 
ci mówię, że to najpodleisza i najnikczemniejsza 
istota na świecie? Zapewniam cię, że jej rzekoma 
przyjaźń dla ciebie, w którą tak szczerze w:ierzy
liśmy oboje, jest niczem innem, jak tylko wstr"t· 
ną obłudną. 

Księżna Runiewiczowa nie mogła jltż dłużej 
wątpić o prawdomówności Alfreda. Wzdrygała 
się i odraz~ na samą myśl o tem. Usiłowała jed· 
nak jestcze zaprzeczać, póki Alf red nie powtórzył 
iej straszliwej groźby dalszej zemsty ze strony 
Zofii. 

Zrozpaczona tem przerailiwem odkryciem, 
Kt)'styna ze smutkiem opuściła głow~ na. piersi. 
Rzekła niepocieszona: 

- Jakież to straszne! Oto jest życie, oto nafiZ 
dzisiejszy świat! Co gorsza, że sama jeszcze przy· 
łożyłam rękę do wasz.ego małżeństwa. Ale czyi. 
mo~łam przewidzieć taKi skutek? Jednej ueciy 
wctąi jeszcze nie mogę pojąć: skąd tak zaciekła 
tiienawi§ć Zosi ku mnie ? 

- Ponieważ przewyższasz ją pod każdym 
względem. Rani to jej ambicję. .Ponieważ masz 
duszę szlachetną i wzniosłą, a ona podłą i niskflil 

- 1 mówisz, ie zna naSZJI;\ tajemnicę? 
- Tak, ale jest wobec nas bezsilna 
- Kto wie? 
- A jakiż dowód da księciu? 
- Mimo to wydała mu naszą tajemnicę. 
-:-- Ale mąż twój nie uwierzył jej. -_ 
- Pr~ez cud ... tylko przez cud. 
- T.:im bardzie.i widzisz, jaka to nędznfoa. 
- Nie zapominaj, że to jednak twoja ion:'I. 

- Jut ni§ by6 przestała. Nie zobaczę się z nią 
nigd-y więcej. 

- Ależ tem łamiesz sobie fycie„. i mnie ra
nisz.„ serce„„ ! 

- Gorsze było mi życie przy tak znieprawio· 
n.ej kobiecie.' 

- Może jut żałuje swego czynu, popełnionego 
w chwili obłędnego szału? 

- Ona? O. to jej nie znasz! Jeżeli czego żału
je, to tylko tego, że jej się nie uaało. 

- Kto wie? Kocha cię„. A i ty sam przecież„ • 
zanim to się stało.„ 

Przerwał jej z niesieniem: 
- Błagam c1ę na wszystko, Krysieńko!. •. Mów 

wszystko, tylko nie to! Sama najlepiej wiesz, że 
ożeniłem się z nią tylko na twój wyraźny rozkaz. 
Liczyłem nato, że zdołam dla żony mieć JUŻ choć
by trochę śzacunku, życzliwości, przywiązania. 
Starałem się o to, jak starałem się zapomnieć 
o mej miłości ku tobie. Ale cóż? Wszystkie wysił· 
ki poszły na marne. Teraz dopiero wiem, dla
czego„. 

- Uczyń1 Fredziu, jeszcze ostatni' próbę„. 
- Nie, me ... I zaklinam cię, nie mowmy wogó-

le więcej o tej kobiecie. To bardzo szlachetne 
z twej strony, że usiłowałaś je.i_ bronić. Ale to mi 
jeszcze raz ujawniło, jaka wielka przepaść dzieli 
taką kobietę, jak ty, od takiej kobiety, jak ona. 

- Z całego serca żal mi cię, Fre<leczku. 
- Tak - rzeki głosem złamanym - nie prze· 

czę, że jestem bardzo nieszczęśliwy.„ Ty jedna, 
Krysieńko, mogłabyś tylko udzielić mi balsamu, 
kOJ.l\.Cego moje krwawiące rany. 

Krygtyna zbladła. Przejmująca zgroza trysnę
ła z jeja:.~tknych oczu. Szepnęła przerażona: 

Alfred spostrzegł naty-~hmiast, że został źle 
zrozumian)'. Postanowił niezwłocznie wyjaśnić to 
nieporozumienie, rzekł więc z goryczą: 

- Uspokój się„. Nie zażądam od ciebie niczego 
takiego, coby cię mogło obrazić lub choćby zalać 
rumieńcem. Naszego wspólne'"O szczęścia, o któ
rem niegdvś marzyłem, wyrzekłem się JUŻ dawno, 
niestety ... bziś życie moje jest zdruz9otane. Mam 
przykrą świadomość swoj~j całkq:w1tej hezuży· 
tecznosci na tym świecie. Nie mam jeszcze trzy
dziestu lat, A jestem już zupełnie wykolejony. 
Cóż ja pocztt.ę? ~Aibo zrzucić z siebie · ten . ci~żar, 
kładąc kres zmarniałemu życiu.„ 

- Jak możesz, Fredziu? - przerwała mu Kry
styna, truchlejąc. 

- A jednak tak jest, Kry::;iu. Jeżeli żyć bez 
miłości. bez ogniska domowego, bez rodziny, czyż 
uielepiej umrzeć? I tylko ty, Krysieńko, mogła
byś mme skłonić do zaniechania tego zamiaru. 

- Ja??? 
- 'fok, moja droga, w tobie pokładam moją 

ostatnią nadzieję. 
- Co chcesz przez to powiedzieć? 
- O, gdybyś zechciała, mogłabyś przywrócić 

mi cel w życiu.„. · 
Księżna Runiewiczowa zrozumiała. Zapytała: 
- Masz, zapewne, na myśli ... .Haneczkę? 
Alfred krzyknął radośnie: 
- Chwała Bogu, że mnie nareszcie zrozumia

łaś! Tal.. chodzi mi o Haneczkę, o nasze dzieciątko. 
KrysLyna namyślała siQ chwilkę, poczem rze

kła: 
- .Masz słuszność. Powinniśmy żyć dla niej„. 
- Ale pod jednym warunkiem - rzekł Alfred 

- że QO~wolisz mi nareszcie zająć su~ nią catko· 
wicie. Krysreńko, poniewRż, jak wiesz, prócz niej 
nie mam już nikogo na świecie, powinnaś mi ją 
powierzyć„. oddać mi ją ... 

- Tobie„. oddać? - wybełkotała Kry.styna. 
- Tak. Zastąpi w mem sercu wszystko, co stra-

ciłem. Ona mi przywróci odwagę i chęć do życia. 
.6ędę się przyglądał, jak się rozwija, jak rośnie. 
Bl(dę CZl\Wał nad przebudzeniem jej myśli. Będę 
pa.trżał. jak zakwita, jak się przekształca z dziew
c~~eitl w kobietę„ . Postaram sil(, aby była grzecz. 
nem dzlcokiem, miłą panienką i doskonałą kobie. 
tą. Zresztą~ będę wpatrzony zawsie w jej matkę 
i na jej wiór .hf2dę urabiał charakter córki. 

Księtna Runiewfozowa była wzruszona do głę· 
bi slqwumj hrabiego · Alfreda. Widać było, jak jej 
:Pierś faluje gwałtownie pod cieniutkim jedwa.· 
biem bluzki. 

LaMcki mówił dalej: . 
. - Proszę cię tylko o jedno, Krrsieńko, abyś 

ponieką_d przolafo na mnie wszystkie swoje pi'a· 
wa do Hąueczki. Dotychczas twoją rzP,czą była 
opieka n.a.d Haneczk<\_. Obecnie ja chciałbym ża· 
jąć t\voje mie.l' sce. Błagam cię o to na kolanach, 
uoeyii to, jeże i doprawdy pragniesi utrzymać 
mnie puy życiu.,. jeżeli pozostała jeszcze·w twem 
Sefcu odrohuia litości nad tym, który cię nade 
,„.uystko ukochał, · 7• -

Krystyna aż chwyciła się za serce jakby w oba· 
wie, że jej wyskoczy z piersi. 

Rozmyślała nad żądaniem Alfreda. To nie by· 
ła drobnostka. To była wielka, bardzo wielka 
rzecz, na którą niesposób było zdecydować się po
śpiesznie. Zbyt wielki wszakże był ból Alfreda. 
zbyt błagalnie ją o to prosił, aby nie była do głę-
bi wzruszona jego zewem.„ . 

Łzy zakręciły się w oczach - księżny. Rzekła 
z głębokiem przejęciem: 

- Zbyt wiele dla mnie wycierpiałeś, mój dro
gi, abym czuła się w prawie odmówić ci. Nie chcę. 
byś mnie oskarżał o zadanie ci ostatniego ciosu,. 
może i!.l_ż.„ śmiertelnego.„ 

- Więc zgadzasz się? 
- Ustępuję twym prośbom. Ale teraz - doda• 

ła. z trudem jeszcze przyzwyczajając sił( do tej 
myśli - powiedz mi przynajmniej dokładnie, ja-
kie są twe zamiary. · 

- Wyjadę.„ Opuszczę Warszawę„. 
Krystyna drgnęła„. . 
Za~y_tała: 
- Więc miałażbym już nie ujrzeć więcej mej 

córki f .Mam wyrzec się rozkoszy całowania jej, 
tulenia do łona? 

- Ale czyż to poświęcenie nie jest konieczn~ 
dla twojego i jej bezpieczeństwa? Zresztą, rozłą· 
ka ta potrwa niedługo. Za jakiś czas powrócę tu 
wraz z Haneczką. W owej chwili już wszy~cy za
pomną o tem, że rozszedłem się z żoną. Nikt się 
mną nie będzie Już interesował, a moja żona, za· 
pewne, najmniej. Wtedy przyjdę do ciebie, po· 
mówię z twoim mężem. Powiem, że pewien grzech 
młodości zaważył na mem życiu, że w wyniku te
go nastąpiło moje zerwanie z :i:oną. Z pewności' 
zrozum.te mnie. Będę mógł u niego bywać wraz 
z dzieckiem, które będziesz mogła w ten sposób 
często og1ądać. 

- O, gdyby to było możliwe .. .! 
- Uczynię wszystko, aby stało się możliwe, 

Dla ciebie będzie to także wielce korzystne. Nie 
będziesz musiała się kryć ze swemi czułościami 
dla łłaneczki, będziesz mogła całować j" przy 
wszystkich. 

•_._Dbhl!te, de co powiesz · mężowi mojemu. 
gdy się za~yta o matkę Uaneczki '( • · · 

HraLia lanecki '.spojrzał 'µa ·Krystynę, głęboko 
wzruszony. W jego oczach obecnfo też błysnęh~ 
łzy. 

Rzekł: 
- Czy.„ matka Haneczki nie umartd. dla mnie, 

niestety„.? Więc mu powiem, że umarła„. Wiedząc 
zaś, jak jesteś dobra i miłosierna, mąż twój nie 
zdziwi się, że się zamteresujesz tą ... sierotką ... To 
też Haneczka będzie mogła rosnąć i rozwijać si~ 
w hvoic.h oczach ... będziesz napawała się radością 
mewysłowioną na widok rozkwitania tego wka 
dziewczęcego.„ Będziesz mogła wraz ze mn4 
kształtować serce naszego dzieciątka i rzeźbić je
go duszyczkę na swój wzór. 

Księżna R uniewiczowa westchnęła, mówiąc: 
- Z całego serca życzyłabym jej radośniejsze

go losu od mojego. 
- Uczynimy wszystko możliwe, aby nigdy nio. 

złego jej się nie przytrafiło. Nasze nieszczęście 
l'Ostanie złagodzone przez jej szczęście. 

Uścisnęli sobie dłonie z zapałem. Księżna Ru„ 
niewiczowa. natychmiast napisała kartkę do Ger• 
dziakowej, w której polecała jej wydać dziecka 
hrabiemu Laneckiemu i przybyć wnet polem do 
W ars za wy, aby porozumieć się osobiście z księżną. 

- Już pędzę pod Wilanów - rzekł Lanecki -
chciałbym tylko wiedzieć, jak ci dać znać o wy_· 
ni ku. Będziesz w domu wieczorem? 

- Nie. Dziś idziemy do Opery. Wpadnij taD 
na chwilkę i w a.ntrakc1e l'Zepniesz mi słówko. 

- Doskonale. 
- A wię<; dowidzenia wieczorem. A pamiętaj, 

bądź bardzo ostrożny ... 
- Naresz("ie, nareszcie! - zawołał Alfred -

dzięki tobie b~dę mógł wreszcie ucą.ł9wać mojłl 
córeczkę„„ 

- A nie zapomnij ucałować ją również ode 
mnie - sze:rmęla Krystyna ze łzami w oczach. 

Minął w Operze pierwszy nn,trakt i drugi. Kry
styna ledwo umiała OP.anowac odruchowy l~k. 
który ją nagle opanował. Daremnie wypatrywała 
I .aneckiego. 

Przyszedł wreszcie w trzecim antrakcie„. Jui 
z nerwowego uścis~u jMo ręki Krystyna wyczuła 
iakieś nie5zczęście. Blada i ponura twarz Alfr„cla 
przerażała ją straszliwie. Tymczasem jak na złość 
uit:.iposóh było go o nic zapytac. w kou<:u. g ..... y JeJ 
mąż na chwilę wyszedł na papierosa, zapytała. 
wreszcie Alfreda ie drViniem w glosie: 

- Na Bog. a ... Dlacze&'JŚ taki milczący i blady? 
Co sit stało? Mów!!l DalszY. ciu jutro. 
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IUILOŚĆ BEZDROZACH 
Pamiętniki córki wars.zawsklego milionera 

~5) KoJkurencja. grozi„. - Ależ powiedz mi, co się 
taki.e~o stało? - dopytywał 

- Pani jest narzeczoną pa· się Henryk. 
11a Henryka Hartglasa? - pa· . - Zostałam porwa .•• 
dło 'pytanie. W te.; samej chwili „szer' 
, ·- Tak Jest! wyrwał mi słµchawkę i nie do 

---:- Doskonale!... Wiemy, że kończyłam zdania. 
państwo kochacie się bardzo. - 1o wystarczy, co _pani po 
' . - Coż to pana może ohcho· wiedziała - dooał. - Nie trze 
dzić? ba mówić. zbyt wiele. . 

- O, nawet bardzo! Spra- Położył słuchawkę na wideł 
wa, którą chcę załatwić, ma kach i kazał sprzątnąć tełe· 
nvią:iek z pani narzeczonym. fon. 

- Jaki? - Jeszcze raz pan~ prze· 
- Pan Hnrtglas postanowił praszam za niepokój. Czy pa-

Hotelu tą samą drogą, kt6rą 
przyjechałeś! 
Jechałam do Grand Hotelu 

chyba z godzinę. Domyśliłam 
się, że szofer umyślnie obwo
ził mnie po wszystkich przed
mieściacłi Łodzi, bym zupeł
nie straciła o~j_entację. 

Z Grand - Hotelu natych
miast raz jeszcze zatelefono
wałam do Gdańska. 
Byłam zrozpaczona, gdyż 

Henryka już nie. zastałam. 
Kazałam portjerowi. by jeśli 

wr6cii natychmiast zatelefo.

1 

- Co si~ z tobą dzieje? -
nowa do mnie do Łodzi. pytał zaniepokojony. 

Nie spałam całą noc, czeka- - Porwali mnie jacyś lu• 
łam na telefon, a przytem by· dzie i kazali się spotkać z ło· 
łam taka zdenerwowana, że bą tu w Łodzi. Musisz przyje• 
i tak nie zasnęłabym. chać zaraz. 

Nad ranem zapukano do - Mam samolot gotowy .. , 
mojego numeru: Ale przecież już mam wszyst-

- Telefon do pani z Gdań- ko gotowe, by wyjechać na 
ska - usłyszałam. morze z transportem!„. Jeśli 

Natychmiast pobiegłam. się spóźnię, transportu nie 
- Henryk? - zapytałam sprzedam„. W każdym razie 

dla. pewności. - Teraz mogę nrzylecę. Start ma~ za pół go 
mówić swobodnie... dzinyl.... Dalszy ciąg jutro. 

wziąć się do pewnych rzeczy, ni zechce przenocować tu, czy 

, ~::a~md~~e:Od~~;;~~ się <lJ:1~elu? Jest pani wolna~ GROSZ DZIEnntE i;015V'lcl: MYDEtHIEn CHE RYS. 
domyślać, jak się zaraz okaza - W żadnym. ruie tu nie zo- , mm • .• m· -· • n' u H = =t: • * ..., 
ło sł.usznie, gdyż „szef' mówił stanęW takim razie odwiezie· W CZTERY OCZY daleJ: . · · · h b _,_;;......-,_...-________ _ 

..._Nie dogadza nam konku- my panią, me c cemy 0
" Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikaml 

rencja pana Hartglasa i chcie wiem, by pani znała nasz a· 

liśmy panią prosić, by mu to dres. To jest pani niepotrzeh· N . o I n o ID,. •. e •. ko' h ac" 
pani stanowczo odradziła. neN~c była zupełnie ciemna i I e \V 

- Dlaczego? mógł być pewny, że chociaż 
- Najłatwiej jest nam prze widział„m J'ak W"rtlą'. da dom, I · '"łrzec ~o b ' d · ...._, J c:r P. B. Janusz ża i nam eaę: 

p • ezposre ~10 p~zez na pewno za· dnia me poznała-
pamą. rzez/orwame pam da bym ani ulicy, ani domu. „Tej jesieni poznałem tajem-
Jiśmy dow6 , że potrafimy „Szef" sam syrowadził mnie niczą damę'6, która wywarła 
działać. Niechże pani mu o d 'ł na mnie wielkie wrażenie. 
łem powie dz1·s· J·eszcze telefo- na 0 • ~omóg zająć miejsce Od · h ·1· - 8 d · · .•. · d · ł pierwsze} c w1 1 poczu-nicznie. Telefon będzie zaraz w amoc o zie'. i po"' ie z1a : ł lk' 
d - Niech pani będzie przeko e~ wie. 1 .szum. mego ~erca, 

o pani rozporządzenia. Gdy· nana, że będziemy czuwali kt_?re m1 me daJe spoko1u do 
~; pani nie umiała przekonać nad pan~ą i nad. pani narze- teJ pory. . 
swego narzeczonego, niech mn czonym. Mamy nadzieję, że . Po dr~g1e~ nasz~m ~po~a
pani. powie,. że ~ego o~ro-:t,~a wypełni pani naszą prośbę ku I mu. dow1~dz1alem się ki!;ll JCS~ 
grozi pa01 mebezpteczen- naszemu zadowoleniu, a tem moJa „taJ~mn•cza dama : ~z 
stwem. A pani mo"'ę powie· t d ł przerazen1a dzieć tyle, że nie cofniemy siP samem zapewni pani bezpie· ca y ~a rza .em '!- . . , 

" czeństwo p!lnu Hartglasowi!.„ g~y się ~ow1edz1~łem, ze Ja, 
hrzecł środkami najgorszemi, życzę powodzenia! ... W prze- mezamo,zny uc~en .L. S. H., ko

yle usunąć pana Hartglasa z ciwnym razie, !!dybyście się cham corkę wielkiego przemy 
naszej_ drogi. państwo upierali przy swych słowca. . 

- Co to znaczy? - krzyk- zamiarach, niech _pani parnię· Pe~~eg~ wieczora przyzn8:-
nęłamN. ta, że Jeśli raz udałó nam się la mi .się, .ze mnte bardzo lubi, 

- ie chcę mówić przy· porwac panią, możemy to u· a t~kze ze m~ narzec~oneqo 
krych rzeczy„. Ale pani może ceynić.j.eswze razi.. Nie chcqd ,k„M .., .. (podch~rązak),, ktort Ją 
9ię dW.yśleć„. ~ . b~ ' : bym pani sprawiać przykro- ocna. · , • 
·~ - ,ięc co mam zro tĆ\ ści do których byłbym zmu- Po takiej pogawędce .może 

- Zatelefonuje pani do pa. s ~ny się człowiekow; niedohrze.zro-
bJl H.artglasa i popr?si go, hy I z Grz.eczność tego pana dzia· bić. To też i ja się zmieniłem. 
~r~y~ec~kł ~aty.climi!lstt do d~ łała mi na nerwy. . Jednak nie okazywałem tej 

tn
zyt. npaot acie, się pan~ 'cvo adJ Nie odpowiedziałam ani sło zmiany w sobie. W dalszym 

o w Kaw1a.rm ran , ·1 · d f · ł · · ' Hotelu I t p n· t . wa, a on zwroc1 się o szo e- ciągu stara em s:ę rozmawiac 
. , u .a t. p.os ara się ra.· . d 'ąc, ;e to mnr'e n1·e 

przekonac go, ze Jest zbyt ry· Odwie · · d G d ~b~h~d~i. RJ z 
zykownem stawać na naszej - z panią o ran 
drodze. ----------lilml------------1 

Zwrócił się do jednego z Na •tt_•aleJ Wt?kandzie„. 
fz~ii.~~zn, którzy mi towarzy HandlOlłlf.I stql 

- Proszę przynieść telefon. (A. E.) . . Pan Berek Faj gen- szmonda.ka jeszcze póki żyję 
Po chwili podawano mi słu- blat, ~lpś:ici~,l firmy „fi'aj~en- nie ~or_espondc!roał~m. 

ch~wkę. bla.t i 5połka , royslosomał do Osmielam su1 roięc za.pyty-
Zamówiłam Gdańsk i czeka- sroegfJ klienta Rakoroera List na roać, o co się Pana rola.friwie 

łiśmy na połączenie. stępującej fteścz: rozchodzi? Bo o wiele chcesz 
O tej porze nie trzeba było ,,Sinnorvny Pani€! Fan zobaczyć lamte 200 zło-

czekać dtugo. Henryk akurat Z pomodu droieście złotych. tych, to zapominaj Pan o tego 
był w hol.el u. co się mnie należą u Pana. od z powodu prędzej swoje ucho 

Odrazu poproszono go do te- niepamiętne czasy. co mnm my Pan zobaczysz. 
lefonu. ś!eć o te~o? , . Trzebno zrozumieć, ie żyje-
Usłyszawszy mój .głos ucie· .Przypuszc~am, ~e , roątp1ę. my ro ciężkie kryzysoroe cza-

szył si~ bardzo, ale jego radość 4z?b!J. fan zapommale~ o tą nn sy i że niema gorszej nędzy od 
zamieniła się zaraz w nlepo· leznosc! bo przypomnralem ./!~ niema pieniędzy. To Pan masz 
kój, kiedy powiedziałam: na.o .nią dobre 150 ($to pięc- jeszcze śmiałość przychodzić 

M ustsz zaraz przyjechać dZ'!.~sią~) _razy. , . . do mnie siq u.pomnieć o gotóro-
w pilnej sprawie?... uoazu1ąc zas! ze Pan u~ie- kie? Kto to zrobi takie rzeczy? 
· ~ Co się stało? kasz na drugie strone ulicy, Tylko ostatniego sortu nachal-

- Powieu1 ci na miejscu. Je TViele razy wypadkowo mi Pan nik. 
'"tem ,„ L0<lz1· xp·otykasz, -ie p„ński interes z d t "' " ··· · dd „ "' tego paroo u mam zas11czy 
- - Gdzie~ W ł...odzi? Co tam ljtoi o amna. nieczynny i rvi3i uprasza.c 0 niezwłoczne zaprze 
robisz? na niego kartka. z napisem: stanie zawracać mnie głoroq, z 

- Wyjaśnię, jak przyjf'· „Sk~ef!U; zamknięty, ~ r.oroo4u poroodu nie chcę rozmaroia.ć z 
dziesz. Będę cię czekała jutro rr.ta.sciciel 1!1-a chry!>~ie , IVZU!· .osobnika, który jast łobuz„dzi
o t.ej po p_oludniu w kawiar· mSZ!f to roszystko raz~n:i pod U· ki człowiek i typiczny idjot. 
ni Grand Hotelu. roag1.e, za.pyl!Jro...u/q się ze szla- I d, • • d „ . 

- Czy z<lązę przyjechać tak chetnem obu:rzeniem: roo~ole scę mi z 'fJe, ze !Par 
prędko? _ Kto jest krętacż? toby było. zł!mknąc k?gos do 

- Przyleć samolotem. Spra- - Kto jest łobuz? 4omu roar1atoro. Pa.n. &~ę domy 
wa .jest pilna. ...- Kto jest szroindler, z klei- sla, kto n~to zasługu1e. „ 
. Byłam tak si rwożona o jego rego nie roolno handloroa6? Salomon Rqkoroer • 
~iycte, źe byłam gotowa nama· Pan roie kto to jest? Pan Fajgenblat poczuł się 
wiać go jak naj!Foręcej, by po Berek Fajgcn,blat". mocno urażony foroyższym li-

A teraz chodzęjak ~złowiek 
zelekti:yzowany. Na myśl przy 
chodzi mi wciąż tyiko „Onn". 
Tłumaczę sobie, że przecież nie 
wolno mi jej kochać. Postano
wiłem sobie, że więcej się z nią 
nie spotkam. Tak też zrobiłem. 
- Umówiłem się z nią i nie 
przyszedłem na spotkanie. 
Myślałem, że w ten sposób 

zapomnę. Lich~ tam! Przeciw
nie, jeszcze więcej myślę o niej. 
A bardzo tęsknię zn mojem ko
chal\em „Bobo'' (tak ją nazywa 
no), kocham ją, i tylko z ntą 
mogę być szczę€hwy. Panie Re 
daktorze, nie wyobrażasz sobie, 
jaka to kobieta! Już nie będę 
mówił dużo, bo poco? Przecież 
to zbyteczne. To tylko muszę 
?i~naczyć, że ma bardzo do
bre serce. 

Mam jej numer felefonu, a 
nie mam odwagi zadzwonić. 
Jestem roztargn10ny i nie wiem 
co robić. 
Poradź mi Panie Redaktorze, 

co się robi, kiedy się traci gło
wę w ten sposób".• 

Tracić głowy nie wolno nigdy w'>
góle. I uciekać od miłości także ni,,;
dy się nie powinno. Okoliczność, ze 
zachodzi wielka różnica m11jąlko wa 
nie powinna Pana trapić. skoro t•J 
nie odstraszyło znajomej Paflski-:!j. 

Coś---
dla Pani 

Pan natomiast bardzo nieładnie p<>.
stąpił, że Pan nie przystcdł na' umó• 
wione spotkanie. To świadczy o Pa
nu jak najgorzej. Proszę zaraz · zate. 
łefonować do tej pani i przeproi::ić 
ją za swoją niegrzeczność. Jeżeli Pau 
rzeczywiście pragnie z.dobyć ukoch,1• 
na kobietę, me wolno Panu 1chórzy6.. 
W życiu wogóle, a w miłosci w szc.:e 
góle tylko odważnym szi:ięśc;e 
sprzyja.· · 

Tluniaczenle 
inów naszqn1 

Czqtelnlhoni 
Pani, kryjąca się pod pseudoni· 

mem Kroiat J!eonji, nadesłała opi!I 
ponurego snu: 

„ś:iiła mi się nieboszczka. matkl, 
która leżała martwa na łóżku i niby 
się poruszała, choć oczy miała zam
knięte. 

Włożyli ją do trumny, a ręka jej 
leżała wyciągnięta wbok. Zwróciłam 
się więc do męża (który .był jedno· 
cześnie moim ojcem), by tę rękę uło
żył równo, bo przecież trumna ~ię 
me zamknie. Sama bałam się zbliżyć 
do mamy, tylko pomyślałam, że ta 
ręka jest wyciągnięta w moim kie
runku, wjęc może p,o mnie. I ze stra· 
chu obudziłam si~·. 

• 
Sen powyższy przepowiada dużo 

dobr!'go. Wyciągnięta w Panj kierun· 
ku ręka zmarłej olnae.r:a, że l~s ze.; 
śle Pani hojne dary. Czeka Pamą po• 
myślność, również pod w.z~!ędem ~ 
terjalnym. <;}!?wieka bhs1e1~go Pau1 
spotka przeJSCJO~a przykrosć. Szc.t:(' 
śliwy kolor - zielony. 

2?-letnia. - Wyjdzie Pani zamqt 
za swego chłopca. Ciemna blon~y~
ka jest Pani nieżyczliw~. Strap1c!~1e 
będzie. Ma Pani sporo .meP.rzy Jac1oł. 

&W!f!W'W&!!llW ll!!!AĄ S!l!ijffill( Pieniądze otrzyma Pani. Nie ma Pa-
Zapewne pani zdążyła sprawić 60 ni szczęścia do loterji. 

bie już jakiś piękny kapelusik zi- Józef 2. _ Ni!! wszy~cy braci• 
morvy, a może nawet i nie jeden. Ale Pańskiej żony żyją. Zna1omy Pa1t
niech pani nie myśli, źe na tern się ski, szatyn, jest . c~lowieki.eni 11zc~e· 
skończy. Napervno nie, bo nie 11Jiem, rym. Zmieni Pan .in1eszkan1e, ale. Dl~· 
czy pani oprze się pokusie sprawie- zbyt pr~d.ko. Cór~a ,Pań~ka. u.111~n1e 
n~a sobie je_szcze na silne. mrozy t~~ przykrosci w małzt;nstw1e, ,JC~eh u
kiego cudeuka - modne] czapeczr.:1 przedzi męża 0 sweJ sprawie Je5Zcie 
futrzanej. Cz~p~czki takie są rv tym, przed ślubem. 
rokr,i szczegolme. faw~ryzo"?ane. 11 „Niecierpliwy", Warszawa. - Sen 
tr~eba przyznać, ze .ma1ą dwie rotel· Pański przepowiada, że zakocha si~ 
kie zale~y - po _P1er:1vsze wygląda Pan w sympatycznej kobiecie. Md 
si~ ro nich. mlodziut_ko, a po dr.ug.~ Pan rawy charakter, lecz jest Pan 
me tak '!ie podrw_si uroku ~ro1eżeJ niec/ popędliwy. Zyski lub z.arabki 
cery - Ja~ (uter~o: O,c~yrv1sCi.e z~ będą. Grosik zaszyty w odzież (w 
fasony nosl się na;rożme1sze. N1ekto kl w rękaw) przynies!e Pann 
re są na!lłet bardzo ekscentryczne. Na apę, . 
jednym np. parysldm pokazie mód szczęśCle. . 
ukazała się modelka ro ciemrwziel-0- Wlł!dyalam-J6zef Nr. 6~. - Pi~ał 
nym aksamitnym płaszczu przybra- Pan kiedyś do mnie pod tnn~m naz 
n,ym' szarym barankiem. Do tego sta- wis~iem, prawda? SeJ? P~ńsk1 wrM..v 
noroila komplet miifka barankowa chw1low!-\ przykroś~ 1. medo~1i.a~an.e 
oraz czapeczka _ podobna nieoo do w gronte osob bhsktch„ P1eniądz.e 
czerkieski, a ponieważ C'Zapecz'lca ot~zyma Pan. Starsza osoba przyJ· 
siedztala na główce modelki bardzo dz1e. . . 
nieperon.ie, roięc przymiązana była Rzymianka. - Na ltst P~m, bvla 
pod brodą jedwabnym, grubym sznu już dawno wysłana odpow1<:dz. ~11 
rem, zakończonym rospanialemi loterji mo?e P~ni grać .. Bc:d.z1e ~ID' · 
chroastami i zroiązanym„ na kokard- na w Pam życiu. S.kut~1 teJ zm1c:ny 
kę. Trzeba przyznać, te royglądalo będą dobre dla Pani. P1~rwszy z op1· 
to zabaronie 1 milutko i każda ładna samyoh snów prz.~pow1ada. zna~zaą 
kobieta może sobie hnialo na ta'lcą poprawę sytuac11 materJalneJ " 
ekstraroat,atJCję pozroolić. przyszłości. 

rzucił imprezę, do której przy Na list poroyiszy nadeszła z stem i zaskarży pana Rako-
wiązywaliśmy tak wielkie na finny Ra.koroęr na.stępująca. od roerq. do sądu. TYLKO 1 Zt.. coblera na). e 
dzie,Je. Nie było !o niczem poroiedź: Ponierva.ż jednak na rozpra :g1111~J~: 1awrt!iei:ch~du~111~: 
dziwnem w mo. J'e(i' sytuacJ'i. ,,Szanoronk Panie Fai'"enblatl roie pan Raf~. oroer oka.zał list. waf"co określa przcszłośt. a 

ł r W · l" ~S n - F • bł ąd . J priy$%ło~ Chiromancja, ff· M ody „sze '·, s uchaj1c mo- zroiąz u z r.stem z.rana pana au~en ata, s stTVf.er- zjonomfka. Karty sposobem · · ' • h • · d • ~ b • · -.i 'l · ' ' b l • k „Lel)ormand". Chmielna U J6J rozmowy, usm1ec a s1~ 1 z ma. J-go . m. uprzeimie. azi roza.1emn~so o e Qi s argę li). t9, parter, wpr~st bramr~ 
potakiwał lllową. komuniktaję, że z podobnegó oddalił. pr111Jv.. ~~ ,. • Y~ · 

Zrozpaczona Alka. - Sny Pani 
wróżą jedną tylko. nietlo~:>rą . rzecz: 
otóż z mężem Pani będL1e k1cps ;,,J, 
jeżeli nie wyrzeknie się alkoho1l', ł1 ll'. 
to zupełnie[ Na loterji, nie ra~zę P •· 
ni grać. Poza tem wrożę Pani rado
sne spotkanie i spr~ecz\ę te stbr !ą 
~. 

. ~ .. ' 
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BŁ DNA Mit. 
STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz l>ornwski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek moż1Jego rodu magnackie
go; ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycl założył się z trzema kolegami. że w ciągu 24 go
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Naza1utrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia
domo~ć. że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam. 
lC'Cz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna
la1ł się natomiast jakiś zamaskowahy osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, . a w końcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Ka7.imierz wr6cił z polowania. Cała służba by
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie
mal przerażon~'" widząc, że żvny niema w dC1mu. Gdy do
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po
szukiwania żony. Odnalazł lepinnkę i z przerażeniem 
stwierdził, że _jego żo!la padła ofiarą brutalnego gwałtu. 
_ , Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwartu, szybko 
pożałował swego czynu, I.Jo jak się okazało, zalrnchał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka - ~oń
ca - wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, auy mgdy 
tu więcej nie wracał. 

P·~nktualnic o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od
parł. że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do Warszawy, po1echali więc sa
mi. Potem powrótili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem . podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 
. Okazało się, że br. Forowski i:zuk~ zapomnienia w ha
zardzie. al-3 daremnie. żonie oietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze hardziej rDzwścieczył się na niq, dowiedziaw
szy i:ię, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko
nanego ne. niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kc.zimierza rozbrykał się. Uj
rzawszy to p11yp11dkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia. ratując tern życie furowskiemu. Zato został zapro· 
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę
dzając wiele chwil sam na ~am z Mirą. laofiaruwał jej swą 
przyjaźń · bezgraniczną. PrzJznał się do winy. Błagał 
o przebaczenie. i uzyskał je. Tymczasem urodził jej się syn. 
Mąz porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, progząc go, by ze
chdał dopotnóc jej w odriale1ieniu syna. 

Tymczasem. hr. Forowski powziął µodeJrzenie, te hr. 
Wandycz jest srrawcą ohydnego gwałtu. Hr. Wandycz przy 
znał się. Odby się między nimi amer_y_b.anski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu. a hr. Wandycz wypił tru
ciznę i zniknął bez śladu. I lrahina Mira zapadła na 7.apale-
11ie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wvztlrowiała. 

Natychmiast potem rozpoc7.ęla poalnkiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał •ię, że podrzucił je pod murami ko
~cioła. M:itki B.>skiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
&ię, że raopiekował się niem zakry1tjan tego koAciula Le
rek, ale oddał potem komuś, kto się prnlał 7.a ojca dziecka. 
Hrabi"" Mi„11 wrń<'illl clo clnm11 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
ad faktycznie ojciec - hr. W'lndycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od truciiny - wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
7 .. 1u·111 ' w r 1920. gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza -
Henryk - zapytał ojca o swe pochodzenie Oic1ec oarzekł mu 
tylko, te jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
ezczegóły. 

llmbiostwo F'orowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w larnrecie, du którego przywie
ziono cięzko rannego na fronc-ie Henryka Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec
ochotnik Henryk Gerov.1rz. to jej syn. 
I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowicze 

znów wyjechali z kraju. udając Bi41 C:ło Ameryki. Na 
okręde Henryk zakochał s!ę_ w pięknej Milusi, córce nau
czyciela gimnazjalnego z Wars~awy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 

.Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad
czył Mili, że ?. bólem serca musi się z nią rozstać. Tym
czasem w Ameryce matka Mili umarła. Mila byla bez pra
LY i została kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, 
'Fłóry ją przywiózł do Polski i tr porzucił. W tym samym 
czasie Henryk także przyjechał do Warszawy 1 ujrzał Mi
lę w loży teatru Narodowego. Pobiegł do niej do loży. Przy 
znała mu się, że jest na utrzymaniu u pewnego bogatego 
pana, który wnet tu przyjdzie. 

Tym panem okazał się titanisław hr. Forowski, syn hra-
biny Miry. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani
sławem, który spoliczkował Henryka. Ten wyzwał go na 
pojedynek. Henryk przekonał się po wymianie biletów wizy
towych, kto to Jest. Przyznał się ojcu. Ten postanowił do 
pojedynku nie dopuścić. Henryk domyślił się, że jego ojca 
musiało coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykiem. Aby nte do
puścić do pojedynku powiedział całą prawdę Mirze, a na
stępnie jej synowi, którego poprosi:, aby wszystko _powtó
rzył Henrykowi. bo jł!mu samemu wstyd byłoby. Tak się 
też stało. . 

Hrabia Stanisław rzekł: 
- Ojciec pański skazał się sam na wieczną ro

złąkę z panem. Wy jechał... 
- Wyjechał? - powtórzył Henryk, uszom 

swym nie wierząc. 
Stanisław potwierdził: 
-Tak wyjechał, ponieważ nie chciał s,ię ru

mieni(! ze wstydu przed panem. Dlate~o też mnie 
wyznał swoją straszliwą tajemnicę. 1eraz umarł 
dla świata. Nikt go nigdy więcej nie ujrzy. On 
także iuż nikogo nie będzie widywał. 

- Biedny mój ojciec - jęknął Henryk. 
Hrabia zaś dodał: 
- Matka moja przebaczyła pańskl3mu ojcu. 

Liczył nato, że pan mu również wybaczy. 
- Oczywiście, że nie miałbym serca potępić 

go. Czemuż więc odjechał? 
- Powiedział najwyraźniej, że nie śmiałby 

panu spojrzeć w oczy. 
.!.. Tak - szepnął głucho Henryk - ja go ro

zumiem. 
Po chwili zaś dodał: 
- Jak "n musiał cierpieć, zwłaszcza, gdy go 

zasypywałem pytamami i gdy widział, jak bardzo 
dręczy mnie niepewność, jak gorąco pragnę wie
dzieć prawdę„. 

Henryk mówił to sam do siebie, zapominając, 
i.e go przecież ktoś słucha, ktoś obcy, a zarazem ... 
brat .. „ 

Po chwili zaś umilkł„. 
Stanisław także nie odzY'"~ł się. 
Zapanowało między nimi długie, bardzo długie 

milczenie„. -
Przerwał .ie wreszcie hrabia Stanisław. 
Rzekł łagodnie: 
- Matka na nas czeka ... Nasza matka„ 
Henryk jakby się obudził„. 
Powtórzył: 
- !'<lasza matka ..• 
To prawda.„ 
Za chwilę ujrzy hrabinę Forowską i będzie jeJ 

móO'ł mówić; „Matko„." 
5to w reszcie posiądzie matkę, on, co ponad 

wszystko na świecie pragnął móc WJI>Owiedzie6 
to słowo. 

W net już będzie w jej ramionach„. 
Był tak szczęśliwy w tej chwili, że owo szczft" 

ście przesłoniło mu wszystko, wszystko„ • 
Gdy napawał się tern szczęściem, nagle radoś6 

jego omroczyła pewna myśl tragiczna, przywołu
jąc go zpowrotem do przykrej rzeczywistości. 

Zapytał: 
- A„. hrabia Forowski. .. ojciec pański? 
- Nic nie wie i nie powinien się dowiedzieć."' 
~ „.że wogóle istnieję na świecie? 
- Wydaje mi się, że lepit;.i to przemilczeć. 

zwłaszcza, że hrabia Wandycz, który skalał część 
naszej matki żyje jeszcze, a mój __ ojciec jest naj. 
głębiej ~rz~kc;many, że hrabia Wandycz już od· 
dawna me zyJe. · 

- Słusznie - odparł Henryk - ale w takim 
razie będę musiał w dalszym ciągu ukrvwać przed 
nim, kim jestem naprawdę„. nadal nosić fał1Szywe 
nazwisko„. widywać się z moją matką„. naszą 
matka ... pokryjomu ... Ona zaś również będzie mu• 
siała kryć sie ze swem uczuciem dla mnie... Ile 
razy zechce mnie pocałować, rozglądać się, czy, 
kto nie podpatruje„. _ 

- Tak - rzekł ponownie hrabia Stanisław -
wydaje mi się, że to także będzie nieodzowne. 

Henryk namyślał się chwilę, poczem rzekł: 
- Już wiem, co mi pozostało uczynić„. · 
- A mianowicie? 
- Gdy ucałuję i uściskam moją matkę, zniknę 

tak samo, iak mój ojciec„. · 
- Co chce pan znikn_łlĆ? 
- Nie wogóle, ale z Warszawy. 
- I cóż pan zamierza robić ze sobą? 
- W każdym razie już nie będę próżnował. 

bo życie próżniacze, jakie dotychczas prowadzi· 
Iem, zbrzydło m1 całkowicie. Dokładnie jeszcze 
nie wiem, jak postąpię. Może wstąpię do wojska 
i postaram się o przydział do K. O. P., aby tam 
zdała gdzieś w kresowej wiosce, ukryty od łudzi. 
wieść żywot, może bardzo jednostajny, ale przy
najmniej pożyteczny. 

-A nasza matka? 
- Miejmy nadzieję, że zdaleka będzie śledziła 

moje wysiłki. świadomość, że matka myśli o mnie. 
doda mi siły i zachęci do wytrwania. Postaram. 
się, aby ucz~ić sławnem przybrane nazwisko Ge„ 
rowicza, ktore tragiczny los kazał mi nosić. A gdy 
umrę, będę miał przynajmniej tę świadomość, że 
matka moja po mnie zapłacze. Cóż pan chce? To 
także pewna dodatnia świadomość ... 

Hrabia Stanisław był wzruszony do głębi. 
Chwycił brata w ramiona. 
Nie usiłował nawet zwalczać jego zamiarów-. 

czuł bowiem, że sam prawdopodobnie w takich 
okolicznościach postąpiłby tak samo. 

Poszli do pałacu hrabiostwa F orows.kich, gdzie 
już z niecierpliwością oczekiwała ich hrabina Fo· 
l'owska. 

Drżała już z radości i wzruszenia na myśl, że 
będzie mogła wreszcie uściskać syna. Marzyła 
o tern, aby_ go już teraz na zawsze przy sobie zą· 
trzymać. Nie domyślała się, jaki nowy cios ją 
czeka ... 

Dalszy ciąg jutro. 
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DANIEL BACHRACH 

śladami przestepców 
Z paml-:tnik6w b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego 

Ił' li/alce z szatanent 
' VIII. 

1 
drugiej osoby, mianowicie 

.- 1 c6ż pan stwierdził w zam~rdo~ała swą ?hle~odaw 
szpitalu? - zapytał mnie sę- ?~ynię mc o tern me wtedząc 
dzia zaciekawiony. i ~e naw~t ~otyc~czas te~? n~e 

- Mani wrażenie, panie sę wie.' cz~li, ze tw1er.dząc~ 1z mc 
dzio że o ile ta dziewczyna na sobie me przypomma, Jednak 
wet 'zamordowała swą chlebo- mówi yrawdę? . 
Gawczynię, to nic o tem nie - Jak pau to sobie wyobra 
wie. ża? - zapytał sędzia coraz 
Spojrzał na mnie zdumiony. bardziej z<lumiony. 

Sądził z pewnością, że zwarjo- - W ten sposób, że mogła 
wałem. - Nie rozumiem pa- ona dokonać morderstwa pod 
na, panie Bachrach, - odpo- wpływem hipnozy. Morder
wiedział. czyni znaleziona została w 

- W tej chwili wyJasmę swym pokoju, pogrążona w 
panu sędziemu moje, może giębokim śnie, na podłcdzt? 
zbyt śmiałe przypuszczenia. zakrwawione nal'zędzie zbro
Czy nie wydaje się panu .sę- dni i koszula jej we krwi. 
dziemu możliwe, że dziew- Czy wyobruża sobie pan s~
czyna ta, popełniając morder dzia, że jeżeli dziewczyna ta 
stwo działała pod wpłr.wem z całł\ świadomością zamordo 

wała panią K., to czy nie sta
rałaby si" zatrzeć śladów 
zbrodni? Mam zresztą podej
rzenia, rozchodzi się tylko o 
to, w jaki sposób udowodnić 
.- rzestępcy vrinę. 

Tu opowiedziałem sędziemu 
śledczemu moje spostrzeżenia 
CC' do guwernera. 

- Ależ to jest coś niezwy
kłego, o ileby to oczywiście 
miało być prawdą. 

- A jednak znam takie wy 
1)adki z .::zasów mojej dz:o.łal
ności w Anglji, zresztą jak i 
panu sędziemu wiadomem 
jest, medycyna sądowa wspo 
mina o takich wypadkach. · 

- Ale w jaki sposób uda 
się panu udowodnić, o ile rze 
czywiście wykorzystał on swe 
nadprzyrodzone zdolności? 

- Jest to oczywiście niełat 
we zadanie. Postanowiłem u
dać się do niego i doprowa
dzić do tego, by usiłował mnie 
również zahipnotyzować. O
czywiście wszystko zależy od 
tego, czy uda mi się go oszu
kać, że znajduję się pod hip~ 
nozą, w rzeczywistości zaś sy 
mu1ować tylko stan hipnozy. 
Zachodzi jeszcze nie.Dezl!ie-

cz.!ństwo, że uda mu się i mnie 
rówmez zahipnotyzować, a 
wtedy pod wpływem hipno
zy mógłbym mu bezwieanie 
zdradzić tajemnicę śledztwa 
i wtedy byłby już uprzedzo
ny o naszych podejrzeniach. 
Dlate~o też zanim się nato 
zdecyduję chciałbym uzy
skać aprobatę pana sędziego. 

- Stawia mnie pan wobec 
bardzo przykrej sytuacji, pa
nie komisarzu. Oficjalnię nie 
wolno mi nic o tern wiedzieć 
i uważać muszę naszą rozmo
wę za niebyłą. O ile ma pan 
dostateczne zaufanie w swą si 
łę woli, to niech pan czyni, co 
uważa za stosowne. Ja panu 
nic więcej powiedzieć ani ra
dzić nie mogę. 
Była to z jego strony mil

cząca aprobata nieobowiązu
jąca jednak do niczego. 
Postanowiłem zaryzykować. 

- Dobrze więc, - odpowie 
działem. - Zanim jednak przy 
sŁąpię do dalszego działania 
chciałbym zaznajomić się z 
treścią testamentu pozosta
wionego przez nieboszczkę. 

- W tej chwili skomuniku 
ję si~ z notarjuszem i dowiem 

się, czy możemy się już dowie 
dzieć, jak brzmi ostatnia wola 
zmarłej. 

Po południu wiadoma nam. 
już była treść testamentu. Za 
wyjątkiem małych legatów 
dla dalekich krewnych, loka-
ja i pokojówki, uniwersał· 
nym spadkobiercą był syn 
zamordowanej. Do czasu jego 
pełnoletności opiekunem jega 
został krewny nieboszczki oa· ;' 
bywatel ziemski pan St. Naj
ciekawszy był ostatni ustęp 
testamentu, mianowicie 8io
strzenica zmarłej obdarzoną 
została większą sumą pienięż
ną, w razie zaś zamążpójścia 
otrzymać miała mały majątek 
ziemski w okolicy dóbr nie
boszczki. Znajdo·wał się jesz-· 
cze dopis, że o ile spadkobier 
czyni zechce poślubić guwer
nera, to nieboszczka udziela 
im swego błogosławieństwa. 

Testamefit sporządzony zo· 
sta_ł na trzy miesiące przed 
śmiercią i co najciekawsze w 
charakterze jednego ze świad 
ków figurował guwerner. Wy 
nikało z tego, że treść testa
mentu była mu dokładnie zna 
na. (DalszY. ciąg jutroJ. 
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Dekrety, projekty, narady i komisie Podwóine · żrcie chłopca · 
Wprowadza w podziw uczonych i lekarzy 

.· \ 

Wszyscy radzą ....: nawet cisi · dotychczas ludowcy 
W domu ziemianina Atkin- przeszukali cały dom i nie 

sona mieszkające.&'o w Hawk· zdołali ustalić, skąd wydoby
shaed (Anglja), od dwóch lat wa się pukanie, ani kto puka„ 

Po dniu pełnym pracy na
stąpiła wczoraj w ·gmachu Sej 
Iilu cisza. Zebrały -się jedynie 
cehm ukonstytuowania się i 
poJziału referatów komisje 
sejmowe. 

Oba posiedzenfa komisyjne 
otworzył marszałek Car. Prze 
woduiczącym komisji budże
to\vz-j zost:ał wicemarszałek 
°8-yrka, który tej komisji prze
~-o~niczy już w kilku kaden
~jach . Na wiceprezes~w wy
.br.apo posłów Kamińskiego i 
Świdzińskiego. Generalnym re 
ferentem budżetu został wice
ma.rszalek Miedziński, który 
teterował budżet również w 
fior•rzedniej kadencji Sejmu. 
' r I) wyborze . prezydjum do-

konano podziału referatów po 
szczególnych działów budżetu. 
Następne posiedzenie komisji 
łwdżetowe_j odbędzie si'2 we 
wto.r:ek. Na porządku dzien· 
nym projekt ustawy o kredy· 
fa;:,h dodatkowych do obecne· 
~o budżetu. 
W PRZYSZŁYM TYGODNIU. 
Przewodniczącym komisji 

dla spraw zagranicznych wy
.brany został wicemarszałek 
Schaetzel, wi~eprzewodniczą-

cym pos. Tamaszkiewicz. Po 
dokonaniu wyborów rozdzie
fono referaty 8 projektów u
staw ratyfikacyjnych. 

Na czwartek z::>stało zwoła
ne posiedzenie Senatu celem 
dokonania wyboru 'wicemar
szałka na miejsce p. śwital
skie·go, który został mianowa
ny wojewddą krakowskim. 

W przyszłym tygodniu od
będzie się posiedzenie plenar
ne Sejmu, celem rozpatrzenia 
projektów ustaw o kredytach 
dodatkowych i projektów u
staw ratyfikacyjnych, które 
przeszły .iuż pod 9brady od
powiednich komisyj. 

Poza tem w kuluarach sej
mowych om.a.wiana była. wczo 
rajsza. porażka h. min. Prze
mysłu i Handlu. pos. Floyar
Rajchmana, którego kandyda
tura przepadła_ ~arówno do 
komisji budżetowej, jak i 
spraw Zl!graniczl!ych. 
NARADY PRZY DRZWIACH 

ZAMKNIĘTYCH. 
Wczoraj rozpoczął się w 

"fV arszawie kongres Stronnic
twa Ludowego. Obrady są 
zamknięte to znaczy, że poza 
delegatami, nikt nie ma prawa 

wstępu. Kongres potrwa dwa 
dni. Referat polityczny wygło 
si h. marszałek Sejmu Rataj. 
Dziś odbędą się wybory władz 
oraz uchwalone zostaną rezo
lucje. 

SKLEPY OTWARTE 
DO 9 WIECZ. 

Wczoraj w południe odbyło 
się pod ~rz~wodnictwem pre
mjera Kościałkowskiego p'o
siedzenie Rady Ministrów, na 
którem rozważano szereg pro
.tektów ustaw zmierzających 
do polepszenia sytuacji w rol
nictwie. Poza tem uchwalono 
ustawę zmieniającą godziny 
handlu. · 

Nowy dekret przewiduje, 
i7 w sobotę i dnie przedświą
teczne sklepy będą mogły być 
otwarte do godz. 9-ej wieczo
rem. Dekret przedłużający go
dziny handlu w sklepach, by
najmniej nie 9znacza, że cza~ 
oracy pracowników został 
rrzedłużony. Ustawowy czas 
pracy pozostaje niezmieniony 
i pracowca zobowiązany bę
dzie zwaniać swoich pracow
ników w dniach mniejszego 
obrotu o dwie godziny wcze
śniej w tygodniu. · 

stra~zy. K~żdej n<;>cY. ro~l~ga- KTO ODPOWIADAŁ NA 
~o się_ w m1eszk~nm Jak1es ta· NA ICH PUKANIA? · 
Jemmcz!3 pukanie. Początk?· Lekarz, który siedział pd:J! 
wo .Atk1!1son przyI?uszczał, ze łóżku dziecka i obserwował 
to fi&le Je_~o 7-letmeg? synka, je, wpadł nagle na szczęśliwYi · 
Franka. Przep-y:tał więc mal- pomysł. Uderzył,palcem w kra 
~a._ Ten ze !za~1 w oczach o· wędź łóżka. w następnej 
s~iadczrł, ze me ma z .!e~ chwili rozległo się tajemnicze 
me ~poh;iel?o· l rzeczywiscie pukanie, które z dźw.ięku. by„ 
pr~e~on~h się ku swemu zdu- Jo bardzo podobne do pukao1 
.r:ue!11~, ze duch nadal .straszy nia lekarza. Komisarz .Policji 
choc F.ran~ .był po~rązony. w f poszedł za jego przykładem i 
g~ębok1m sme. Dzie.cko w~ęc on, otrzymał odpowiedź. Kil„ 
me kł~mało: Jednakze ~t~m- , kakrotnie dokonano tej czyn• 
sonow~e byli prz~kon~m, ze to ności i zawsze ktoś im odpo• 
pukame .ma Jak1s zw1ąze.J~ z wiadał. Obecnych O"'arnęło za 
ich .syn~~em. Rozlegało su~ z kłopotani.e. Mimow~i musieli 
syp1.ał01 1 to .tylko wtedy, gdy pomyśleć o tern, że w domu 
znajdował su~ tam Frank. Atkinsona zachodzą niezwy• 

A MOŻE TO ON~ kłe zjawiska i że działa tu ja
kaś nadprzyrodzona moc. · 

JAK ON TO ROBI 
I DLACZEGO? . , 

Pierwszy opanował się le• 
karz, i zaczął w dalszym . cii\• 
gu prowadzić badania. Zapu ... 
kał w krawędź łóżka i przyło 
7_ył dłoń do głowy malca. 
ChłoJ>czyk wzdrygnął się we 
śnie, lecz „duch" nie odpowie 
dział na pukanie. 

Proces morderców z o. u. N. 

Atkinson nie mógł sam wy· 
jaśnić t~~o zagadkowego zja
wiska. udał się więc z syn
kiem do lekarza chorób ner· 
wowych. Lekarz stwierdził, że 
chłopczyk jest doskonale roz
winięty fizycznie i umysłowo. 
Sprawa ta jednak bardzo go 
zainteresowała i postanowił 
spędzić jedną noc u łóżka swe 
go młodocianego pacjenta. I 
tej nocy rozległo się tajemni· 
cze pukanie. Lekarz zawlado· 
mil o wypadku władze. Przy
puszczał bowiem, że to jakiś 

To przekonało lekarza, że 
tajemnicze pukanie stoi w ści 
słym związku z śpiącym maloe 
cem. Z tego to powodu odrzuoe 
cił przypuszczenie o działaniu 
i-akiejś siły nadprzyrodzonej„ 
Wierzy, że z.najdzie zczasem: 
przyczynę tego niezwykłeg() 
zjawiska. Twierdzi, że chłop
czyk podczas snu puka. Lecz 
na razie nie może ustalić, w J' a 
ki sposób to robi i co go o 
tego skłania? 

• Wczorajsze poEiedzenie Są
tłu było wypełnione w dal
szym ciągu badaniem świad
ków. 

Na ławie oskarżonych zna
la'Zł się wczoraj Jarosław 
Karpyniec, który zarządze
niem przewodniczącego w dn. 
5 h. ro. za niewłaściwe zacho
wanie się usunięty został z sa 
li sądowej na przeciąg dwóch 
drii. 

· . Jako pierwszy zeznaje 
świadek Błażej żołądek, woź
ny w schronisku przy· ul. 
Wolskiej 42 w Warszawie. 
świadek opowiada o zna

nych już sz~zegółach pobytu 
:Maciejki w tem s<'hronisku 
przed zabójstwem L in. Pie
racki~go. Na · te same o1·o
liczności była powołana kie
rowniczka schroniska Mar,ja 
Behrowa, która rozmawiała 
niejednokrotnie z Maciejką 
podającym się fałszywie za 

,, 

., Kupon porady 
prawnej 

Echa z głośnej katastrofy 
Na wczoraj w Sądzie Okrę

gowym wyznaczona była spra 
iva o spowodowanie głośnej ka
iastrof y na dworcu Głównym 
w Warszawie w czasie rozbiór 
ki budynku, mieszczącego eks
pedycję p1·zesyłek pośpiesz
nych. Ofjnrą tej katastrofy pa 
dli: 1 zabity oraz J ciężko ran
'lVch. 
·w stan oskarżenia postawia 

n.o t:dwarda Struga, inżyniera, 
któr·y w drodze przetargu uzy
~kał .roboty -rozhi.órkowe, ora~ 
Czesława Schr~yera i Edmun
da 'P10trowsk1ego, mistrza ma
larskiego i ciesielskiego, któ· 
rzy faktycznie rozbiórki <.loko
hywali i wreszcie Wacława 
Szuszkiewicza, naczelnika od
działu drogowego Dyrekcji 
.P. K. P. oraz Aleksandra Ja
kobika, 2aw1adowc~ na sta
Cji Warszawa - Główna. Ci 
Ostatni mieli powierzoną sobie 
pieGzę nad tokiem robót. 

Na rozprawę skutkiem cho. 
;?oby me stawił sie główn_r, os
kaizo.ny, -

• 

Włodzimierza Olszańskiego. 
Na wniosek prok. Żeleńskie

go okazano świadkowi 4 foto
erafje Maciejki. W jednej 
z nich świadek upatruje duże 
podobieństwo do Olszańskie
go, w illllych zaś pewne różni
ce. 

Na pytania obrony świadek 
wyjaśnia, że co do rzekomego 
Olszańskiego miała jakieś 
tragiczne przeczucia. świr.dek 
"'Strzegata..go nawet przed ką

,pielą W-Wiśle. Miała ona wra
żenie, ż~ Olszdński chce jej' 
coś zlecić, lub o coś zapyta~. 

Dalej zeznawał świ~dek 
Stanisław T:zciński, posterun
kowy polic_ji państwowej. PeJ 
nił on służbę w maju i czerw
cu 1934 r. przy gmachu Mini
sterstwa Spraw Wewnętrz
nych. ŚwiadP,k widywał w tvm 
czasie 5, 6 razy osk. f.,ebecla, 

którego roi:poznaje wśród o- figlarz stroi głupie żarty, któ
skarżonych. Łebed przerha- re. ni~pokoją. ludność całej 
dzał się vis a vis Ministerstwa w10sk1. 
Spraw Wewnętrznych 10, b I Polic.ja enerO'icznie wzięła 
minut · obserwując gmach. się do dzieła. Chciano bowiem 
świadek widział go również raz na zawsze położyć kres 
na Krakowskiem Przedmie· przesadnym opowiadaniom i 
ściu. Łebed bywał zawsze "llotkom. Znaczny oddział po· 
sam. licji przybył do domu Atkin-

Dalej zeznaje świadek Ja- -.ona. Policjanci obsadzili 
n!na Kalinowska, pracownica wszystkie poko_je i ustawili 
księgarni Kozłowskiego w oosterunki przed domem. Za· 
Warszawie przy ul. Wspól- . ryadł wieczór. Matka położyła 
nej 44. ' Na 1pytanie ' przewod Pranka do łóżka. Z'aledwie w 
niczą~ego ::!?.Y poznnJe kogo\ łomu zapanowała cisz'l, gdy 
z oskarżony~h, świadek Jtwier rozległo się pukanie, przypo· 
dza, iż poznaje Łebeda i Hnat- 1ninaj~ce z, diwię~u nd~r~ani~ 
kiwską, jako tych, którzy przy nalcem po drzewie. Pohc1an<'1 
chodzili do księgarni i wypo 
życznłi książki. 

Ostatnią książkę Łebed 
zwrócił 15 czerwca, to jest w 
dniu zabójstwa min. Pie1ac
kiego. 

~ZAKŁAD POŁOŻNICZY 

I D•r& KAMlr:łSfWiGO 
Nowo-rodzka 20 

Porody Qpnac·e kobiece 

CO TO ZA FENOMEN? 
Najwybitniejsi lekarze An· 

glji zainteresowali się tym. 
wypadkiem. Zwrócili się do 
Atldnsona z prośbą, by po• 
zwolił im zaopiekować się 
frankiem, którego chcą _pod. 
dać dłuższej i bacznej obser• 
wacji. Niel)awem Frank zosta 
nie umieszczony w jednej z 
na_jlepszych klinik londyó.· 
skich i tam uczeni będą ~i~ 
starali wyjaśnić przyczynę te
go tajemniczego_~ukania. Cz'Y) 
im się to uda? Wykaże przy· 
szłość. 

700 ZlOTYCH NAGROD·Y!! 
Wielki Konkurs Firmy ,,POLSKA TKANINA" 

t. Nagroda 200 zł· w gotówce li 4. Nagroda 60 zł. w eotówce 
2. „ 1 oo „ „ . 5. „ 40 " " 
3. 80 . 6. „ 20 " „ 

" " I t ;ower na}1epszeJ marki wartości 200 złotych. . . 
W celu ziednanla sobie stałych kliientów wśród szerokich warstw konsumenł6'! nas.zer~ ł:raltl. 

ObJaśnien!e: 
·. Oo 8 wolnych pól należy .„ ..... li-fil wstawić liczby .dowolne 7 od 3- IJ w ten sposób, 

„4ł--~Dml!lll aby suma ich. liczqc we 
.vs:.ystk eh · kierunkach da. „„._„.._.„ la licz.bę 21. 

postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs z nagrodami pieniężnemi za dobre. rozwiązanie szarady~ . 
Prawidłowe rozwiązani e należy nadesłać jednocześnie wraz z zamówieniem na Jeden lub wlo-

cei z niże i wymienionych reklamowych kompletÓ~· 
Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również.~ celu z~alczama niesolidnych I nie-
zarejestrowanych firm, które wysyłają tandentę, postano~111śmy obniżyć ceny nasz,ch komploo 

tów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego • 
rtasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką cen. 

Tylko za złotych 9 groszy 10 
wysyłamy· a mtr. materiału na eleganckie ubranie męskie. jesienne lub zimowe (wzory bielskich ka~garn6w)d lub .\:b,rakłe dmęsk~, roto. 
we gładki~ lub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46-53. 1 poulit,wer męski. zimowy. gruby i ciepły w ese~1a za ar owyc z sza
lo~ym kołnierzem 1 koszule męską w dobrym gatunku z modnem wykończeniem satynowem lub 1 p. kalesonów białych w d_oskonałym ra· 
tunku 1 szal mę;kl, wełniany. naimodnieiszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną nikło wą klamrą, 1 p, skarpetek deseniowych b .. mo~· 
nych.' J krawat jedwabny i 3 chusteczki męskie do nosa. duże z tadną, kolorow:ą obwódką. Ten sam komplet w lepszym catunku zł. 11 1r, 9!), 
zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr. 90. . 

. Tylko za złotych 9 groszy. eo , , 
WYSYlamy: 4 mtr. ntaterlału na modną suknię damską o nalnowszem wiązaniu, 1 swetr (poul!ower) damski, efektown:v. bardzo modny, ·t chu. 
stke zimowa w kraty jasne lub ciemne, t p_ pantofli damskich (podać rozmiar obuwia). 1 ko szule damsRą, m~dapolamową, luks_us-ową we 
wszystkich koloraeb według żądania lub 1 koszulę damska p. wełnianą.. 1 p, reform z dobre~o elastyczpeg,o trYkG~u. t p. J5ończoch dams
kich wełna z Jedwabiem lub 1 apaszkę czysto wełnianą I!!. modną w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękaw1c~ek czysto wełnianych b • . eteg.anc
klcb i 3 chusteczki damskie, batystowe do nosa. Ten sam komplet w lepszym gatunku zl. 12 gr. 30, zaś w na1lepszy111 gatunku zl. 14 1r. 25. 

Tylko za złotych as.- _ 
\VYSYfa!1JY: t sztukę płótna bla fest() 17 mtr. w b. dobrym gatun~ n~ ~ieJizn~ w~zel~i~g~ rodzaju . finn:v I. K. P~Zf!a'ńsł:I ~· Ak.c., 2 lcoł-, 
dry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 6 mtr„flaneh b;ehzmane}• m1ękk1e1 1 PU 1~ste1 na wszelkit b1eltzne. PY!amy 1 szlafroki 
lub 6 mtr. zefiru w modne praiiżki na koszule męskie, dzienne, 6 mtr. ręczmkowerw ezystę. białego wzór kostek li'lb 6 r~~111kctw waflowych 
z frcndzlami i 2 dywany ścienne w radne. tkane obrazy, . . . • . 1 .l_ 

Ten sam k'omplet w nai~epszym gatunku zl. 26. (:'owyższe komplety WSl'$Yłamy za zahczeniettl pocztowem na hstowne ta1T16wienie. Ptaą1i S1'.; 
tirzY odbiorze na poczci~ · . • 

BEZ RYZYKA: Jeżeli się towar nie podoba, przyjmujemy tak~ sp~wrotem1 a J)lemądz~ natycbmias~ zwracatnr. - . . 
Każdy; kto nadeśle prawi\!lowe rozwiązanie szarady wraz z zamoW'lemem n~ 1eden lub w1ę~~J komPle~ów. boiłz 1e .. zamieszczony na hśc1e 

uczestników przy podziale nagród Podział na ~ród odbędzie się w obecności ReJenta · Łódz ;· ego w dmu 20 srr~dn•a 1935 roku. 
Adresowat:: firma „Polska Tkanina", L6dż, ul. Moniuszki a„ octda;. <, 2?. 

Oprócz-. aasr.ód • pleoJ~cb dołączlllllJł do IWdel JaQlkl wartościowi promlto · 
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:płatki owSiane 
zawierają wszystkie naturalne wytwarzające krew i kości sole wapniowe 
! fosforow~ oraz witaminy. ~kładniki odżywcze jak białko, tłuszcz, mąka 
1 ~.d. zosta1<\ w opłatkach owsianych przy pomocy specjalnego postępowa
ma przerobione w postać przyswajalne przez ustrój wyjątkowo łatwo. 

Dzięki obfitości zawartych w płatkach składników odżywczych i do
skonałemu smakowi przedstawiają wyroby owsiankowe Knorra naturalny 
środek . '":z~acniający i · odży~ozy . dla os?b. małokrwistych, bladych, 
ozdrow1encow, nerwowych, memowl2\t, dz1ec1, matek karmiących cier
piących na osłabienie żołądka i inne zaburzenia przewodu pokarmo'wego. 

Ieprezentacja: B. Moritz, ł.ódź al. Orla 3. 

Dziś! Cudowne dzieło XX wieku film p. t. Kwiat aktorstwa wiedeńskiego Paula Vessely, Olga 
Czechowa, Adolf W ohlbriick w filmie p. t. KINO-TEATR KINO-TEATR 

CZARY Mały pułkownik 
w rolach rłównych: Shirley Temple L. Barrymore - NOWOŚCI Maskarada 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO;::,CI". I 
Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i świc;ta o godz. 3 po poł. 

w Piotrkowie Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

Początek o godz. !> p.p„ w niedziele i świc;ta o 1odz. ~ po poł. 

HOJNA OFIARA 
PREZESA FAUSTJIA. 

Pi~ćdziesiąt · lat Wyniki turnieju 
kręgielkowego w Piotrkowie owocnej pracy dla ojczyzny W piątek rozpoczął się za

nie stać, ale na małe zdobyć powiedziany turniej kr11gielko
się musimy, w 1zc:r:ególności zaś wy trzeciej grupy, który wyło
obowiązkiem naszym obywa- nił już mistrza. 

na necz Komiteta Powiatowe· 
1'0 Nieaieaia Pemoey lłajbied· 

niejszym. W d1.isiej1złl niedzielę Piotr
kowskie Towarzystwo Dobro
czynności dla chrześcijan ob
chodzi swój 50-cio letni jubi· 
leusz pracy charytatywnej dla 
społeczeństwa i ojczystego kraju. 

W roku 1881 g-rono patrjotów 
z prezesem Boduszyńakim na 
czele i zarzlldem w skład któ
rero wchodzili mgr. Gampf 
(skarbnik), Swięcicki (sekretarz) 
Dobrzański Mirosław, Burghard, 
Horodyński, J~drzejcwicz, Kań
ski, adw. Młodowski, ka. Pic:
karz, dr. Str1.yiow1ki i Zalew
ski rozpoczęło tec szlachetni\ 
pracę, kten pnetrwała pół 
wieku i wydała 1.łoty plon w 
postaci wdzit(cznych aere i wzo
rowych obywateli. Prawdziwym 
założycielem był wielki ofaro
dawca p. Bura-hard, który prze
znaczył T-wu Dobroczynności 
58.000 rubli co na owe czasy 
była sumą olbrzymią. 

Od wielu lat istnieje ochron
ka i sierociniec, wzorowa szko
ła robót kobiecych, które to 
działy prowadzłl niezwykle 
ofiarne i pełne poświC(cenia Sio
stry Służebniczki Najświętszej 

· Marji Panny. 
Wielkie zasługi około rozwo· 

ju Towarzystwa Dobroczynna· 
ści przypiaać należy pr1.1de· 
wazystkiem ś.p. prezHowi Srze
dnickiemu, którego Rada Za· 
?Zi\dzająca za trzydzicatoletniłl 
pełnil ofiarnolci pracę uznała 
za wielkiego dobroczyńc„ To
warzystwa. Po lmierci prezeaa 
Srzednickiego przewodniczłl
cym Rady do roku 1'26 był 
J. E. ks. Hiskup Djecyzjł tódz· 
kiej Włodzimierz Jasiński. 

Dalsze lo1y T-wa Dobroczyn
ności, utrzymującea-o obecnie 
kilkadziesiąt dzieci i starców 
są uzależmone od dobrej woli 
i zrozumienia potrzeby egzy
stowania tej instytucji dobro
czynnej przez społeczeństwo 
piotrkowskie. 

Na wielkie ofiary dzisiaj nas 

telakim jest zapisać siec na listę W sobotę również zakończył 
c:r:łouków tej iaatytacjl, która się turniej drugiej grupy na nie
jest w potrzebie, a przez swą dzielę 8 b.m. t.j. dzisiaj prze
prac, w ekreaie 50-letalm dała widziane jest definitywne za
clowód, ie na to peparcie w kończenie rozirywek I rrupy 
pełni zaałul'aje. t. j. wyłonienia mistrza miasta 

Obecny skład Rady Zarzil- Piotrkowa w turnieju bilardo
dzającej tegoż Towarzystwa jest wo-kręgielkowym. 
następujący: Kierownictwo i organizacja 

Prezes: Feliks Tadeusz Kok- zawodów spoczywała w wy
czyński; Vicepre:r:es: Stanisław trawnem ręku znanego działa
Karwowski; Skarbnik: Jan Gra- cza dyrektora Ferdynanda To
b owski; Sekretarz: Jan Bura- rentza, który przeznaczył całko
kowicz. Członkowie: Zofja An· wity czysty dochtid na Fundusz 
giewiczowa, Ks. Proboszcz Jan Olimpijski. Na następnil nie· 
Krzyszkowski, Marja Łuczycka, dzielq t.j. 15 b.m. kierownictwo 
Janina Płowecka. Roman Per- zawodów przeznaczyło do roz
czyński, Władysław Psarski, działu kilka dyplomów i żeto
Adam Pajew1ki i Ks. Proboszcz nów dla zwycit1zców turnieju 
Franciszek Psonka. t. j. mistr:iów poszczerólnych 
Skład Komisji Rewizyjnej: Do- ig•rulip•.•••••••••• 

minik Dratwa, Józef Michalski 
i Henryk Popowski. Czy jesteś członkiem LOPP 

. 
Trup na torze 

POD PIOTRKOVVEM 
M i m o licznych wypadków 

śmiertelnych konsekwencyj ja
kiemi kończa\ się wszelkie wy
prawy złodziejskie na przejeż
dżaj~ce pociąa-i towarowe, kra
dzieże nie ustają i tragiczne 
strzały nie trafiaj, w próinifi. 

Oto w sobott( znaleziono anów 
o iodzinie 7 rano na 143 km. 
pod Moszczenicą zwłoki 23 le
tnieg-o mieszkańca Piotrkowa 
Czesława Zamulińskiego, (ul. 
T opalowa 4), któ1y w piątek 
nocą wybrał siec z kompanem 
nieustalonero jeszcze nu.wiaka 
na dradziez węrla. 

Złodzieje dostali sit( na po
ciąa- towarowy poczęli zrzucać 
w~giel. Konwojent po strzale 
ostrzegawczym, po którym zło
dzieje nie odeszli, wypełniając sw6j 

obowiC\zek dyżurującego dobro 
publiczne, wystrzelił w kierun
ku węglokradów, któuy potem 
strzale zeskoczyli z waron\l i 
zbierli. Rano okazało siec że 
strzał był celny i w pobliżu 
miejsca zajścia znaleziono trupa. 

POPUlABYlACJA BADJA 
11akazem chwili 

Do niedawna je1zcz:e aparat 
radjowy dla wielu z nas był 
tylko przedmiotem poiądania. 
Dziś jest dostępny dla w1zy1t
kichl 

Wszechstronne znaczenie ra
dja nakazuje jego popularyza
cję. 
Przyłączamy siec do niej z 

przekonaniem. · 
W wędrówce po radjo-pro

sta droga do Sklepu Elektrowni. 
Dobry odbiornik, fabryczne 

ceny, doiodne spłaty, fachowa 
bezpłatna obsługa - oto co da
je Elektrownia swoim Odbior
com radjowym. 

Nowe 

Znany i zasłużony działacz na 
terenie związku rzemieślników 
polskich, pan preze1 Marjan 
Faustyn złożył za pojrednict
wem naszej Redakcji na rzecz 
Powiatowego Komitetu Nie1ie
nia Pomocy Najbiedniejszym 
hojny dar w kwocie 35 zł. (trzy
dziestu pięciu), w l'Otówce. Co 
świadczy najdobitniej, ie czo
łowy przedstawiciel rzemiosła 
piotrkowskieio mimo ciężkich 
warunków, w jakich rospodar
czo ten dział_; naszej ,wytwór
czości krajowej si.ce znajduje, 
zawsze chętnie i ofiarnie reaiu
ję na apel czynników obywa
telskich w tej sprawie. 

Obywatelski g-est p. Prezesa 
Fau1tyna niewątpliwie bt(dzie 
początkiem ofiarności na szla
chetny cel ulienia niedoli bied
nym dla innych naszych prze
dstawicieli świata rzemieślni
czego i przemysłoweiO· 

PREMJERY W KINACH 
„Noweści" - „Ma1karada". 

Filmy wytwórni wiedeńskiej 
„Sacha" należłl bezwarunkowo 
do najlep1zych obrazów pro
dukcji europejskiej czego bar
dzo dobrym dowodem jest wła
śnie „Maskarada". Obsada ar
tystyczna i wystawa oraz mu
zyka i udźwieckowienie nie po
zostawia nic do życzenia. Na 
pierwszy plan z pośród zespo
łu artystycznego z ról kobie
cych należy postawić Paulę 
W essely, która okazała 11iec 
aktorką wysokiej klasy. Wspa
niale wypadł również nietylko 
zewn~trznie Adolf W ohlbriick, 
tworząc doskonały typ amanta. 

Niemniej dobrze wypadła 
gra pozostałych członków ze
społu, a zwłaszcza ról kobie
cych znanyca artystek Hildy 
Stolz, Olgi Czechowej i Hans 
Mosera. Głośny skandal ero
tyczny z iycia arystokracji wie
deńskiej zostat świetnie skom
ponowany na ekran, a wytra
wny reżyser Willi For st poka
zał nam dzieło„ które może 
.wszystkim się podobać. - W 
najbliższym programie „Nowo
ści film polski "Panienka z po
ste restante". 

skale podatku dochodewego RadJo !! •iedzi~ 
Ogłoszone w listopadzie de

krety o specjalnym podatku od 
wynagrodzeń wypłacanych z 
funduszów publicznych, oraz de
kret w sprawie zmiany ustawy 
o państwowym podatku docho
dowym-zostały wydane przez 
księgarnię Wł. Wilak w Pozpa· 
niu w osobnej broszurze za 50 
iroszy. 

~.01) Audycja poranna. 10.3() Nabo
żeństwo. 12.03 Przeirląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny. 14.00 Opowiadanie. 
14.20 Muzyka salonowa. 15.00 Godzina 
rolaika. 16.00 O Stasiu narciarzu. 16.15 
Marsze różnych narodów. 16.45 „Cała 
Polska śpiewa". 17.00 Muzyka taneczna. 
17.40 Miirawki. 18.00 Recital fortepian. 
18,30 Słuchowisko "Zegarek". 19.30 
Wiatlomoaci sportowe. 19.35 Piosenkl. 
19.45 Co czytać. 20.00 Koncert. 20.30 
Serenada. 20.45 Wyjątki z z pism Jó-

NA FALACH ETERU 
loncert kapeli łowickiej 
Polaka posiada jako jeden z 

nielicznych krajów europejskich 
folklor utrzymany jeszcze w ~wej 
prawdziwej formie. To też fol
klor polski interesu.je w silnym 
stopniu, zarówno uczonych, jak 
i artystów, oraz publiczność za· 
g-raniczaą. Nic wit(c dziwneiO, 
że Niemcy często transmitują z 
Warszawy audycje polskie, lub 
też w miarq możności organi 
zujl\ je sami u siebie. Do nc;· 
du tych transmisyj przebywa 1' 
dniu 8.Xll o rodzinie 20-ej kon 
cert w wykonaniu Kapeli to· 
wickiej. 

„Zer arek" 
Jerze10 Szaniaw1kie10 
!>łu.chowisko . „Zegarek" jest 

wedłua- Zt"Odnej opinji krytyki 
i słuchaczów najcenniejszil zdo
byczłl Teatru Wyobraźni, czyli 
oryginalnero poiskieią reper
tuaru słuchowiskowego. Wszyst 
kie wartosci subtelnego pióra 
Szaniawskieio, które tworzyło 
dotC\d wyłącznie dla sceny ob
jawiły się tutaj w formie iłu· 
chowej. S:a:aniawski odrazu, rzec 
moina intuicyjnie, znalazł kon
takt z mikrofonem już w pierw· 
szem 1wojem słuchowisku po· 
czuł się dobrze i mocno na no· 
wym terenie. Pomagała mu w 
tern reiyaerja Stanisławy Pe
rzanowskiej, a niemniej kreacji 
Jaracza, Cwiklińskiej i Znicza. 
Kulisy akustyczne, które rrają, 
tykają, dzwonil\ i turkoczą, stwo· 
n:yły odpowiednio zastosowa
ne tło dla delikatnie wyrzeź
bioneg-o djaloa-u. Słuchowisko 
to ku orólncmu zadowolenia 
radjosłuchaczów powtarza rad
jostacja warszawska w niędzie-
1~ dnia 8.Xll o godzinie 18.30. 

PACZKI SWIĄTECZHE 
ZbliżajZ\ sics świCita. Zaopa· 

trzenie się w dobre, smaczne a 
urazem tanie wiktuały - to 
aktualne zaradnienie dla każ
dej Pani domu. Nawet przy 
na1skromniej11zym b\ldżecie me
żna przyjemnie urządzić świę
ta, sprowadzając produkty pocz
towemi paczkami żywnościo
wemi z bezpośredniego źródła. 

Adresy producentów posiada 
tut. urząd pocztowy. 
zefa Piłsudskiero. 20.50 D1iennilc wie
czorny. 21.00 w-esoła Lwowska Fala. 
21.30 „ W Pieniuach•. 22.0Q Muzyka ta
neczna. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł ·3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
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